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ZNANEJ JAKOŚCI PROCHY BEZDYMNE:

„SOKÓŁ" — myśliwski do nabojów śrutowych 

„KUROPATWA" — myśliwski do nabojów śrutowych 
„KRÓLEWSKI" — sztucerowy tarczowy 

„DZIK" — sztucerowy myśliwski
„KRUK" — do broni małokalibrowej

PROCH REWOLWEROWY

POLECA

PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA PROCHU

PIONKI

JEDNODNIÓWKA ŁOWIECKA
w dniu św. Huberta (3 listopada) 1935 roku

Jednodniówka Łowiecka będzie:
Księgę pamiqłkowq Łowiectwa Wschodniego.
Propagandq przyrodzonego piękna Ziem Wschodnich. 
Zogniskowaniem Wschodniej Myśli Łowieckiej. 
Pierwszem samodzielnem wydawnictwem łowieckiem na Wschodzie Polski.

Ze szpalt JEDNODNIÓWKI ŁOWIECKIEJ przemówiq następujący autorzy:
Bolesław Świętorzecki, Włodzimierz Korsak, Stanisław Zaborowski, Adam hr. Rzewuski, Witold Ziembicki, Józef Wł. 

Kobylański, Michał K. Pawlikowski, Leopold Pac-Pomarnacki, Stanisław Wańkowicz i wielu innych.
JEDNODNIÓWKA ŁOWIECKA będzie bogato ilustrowanem, ozdobnem wydawnictwem na ładnym papierze ilustra­

cyjnym formatu in 4-o objętości około 40 stronic i będzie stanowiła piękne album pamiqłkowo-podręczne Myśliwego.

Wydawca: Towarzystwo Łowieckie Ziem Wschodnich, Wilno, ul. Mickiewicza 11 (Klub Myśliwski).

Baczność Pp. Myśliwi! Cena Jednodniówki wyniesie około zł. 2 gr. 50 za zeszyt. Już obecnie należy zamawiać 
Jednodniówkę, kierujqc zamówienia pod wskazanym adresem, gdyż cena wydawnictwa w wolnej sprzedaży będzie 
wyższa, niż w razie zamówienia.

Baczność Pp. Przemysłowcy i Kupcy! - Ogłoszenie dane do Jednodniówki Łowieckiej, która rozejdzie się po 
całej Polsce w ilości 4.000 egzemplarzy, będzie najkorzystniejszq reklamę i najlepszę inwestycję handlowę.

FAŁATA ALBUM BARWNYCH REPRODUKCYJ SCEN MYŚLIWSKICH 
WYKONANYCH PRZEZ ZAKŁADY GRAFICZNE .SZTUKA" W POZNANIU 
(WYMIARU 28x45 cm), ZAWIERAJĄCY 8 PLANSZ (AUTOLITOGRAFIJ)

W CENIE Zł. 15.- DO SPRZEDANIA.
ZAMÓWIENIA PRZY JEDNOCZESNEM PRZEKAZANIU GOTÓWKI NA RACHUNEK P.K.O. Nr. 8.082 
PROSIMY KIEROWAĆ DO ADMINISTRACJI „ŁOWCA POLSKIEGO' Z DOLICZENIEM ZA PRZESYŁKĘ 
POCZTOWĄ Zł. 1.—.

Znaczny napływ nowych prenumeratorów „ŁOWCA POLSKIEGO" 
spowodował wyczerpanie Nr. 1 do 9 włącznie.

Zwracamy się z uprzejmą prośbą do PP. Prenumeratorów, którzy nie kom­
pletują roczników o łaskawe przesyłanie nam wyżej wymienionych numerów 

„Łowca Polskiego" na koszt Administracji.
KOMISJA PROPAGANDOWA P. Z. S. Ł.
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Rodzina pustułek. j Fot. W. Puchalski.

KONKURS FOTOGRAFICZNY ŁOWCA POLSKIEGO.
Ogłaszamy, jak co roku, konkurs fotograficzny 

na artystyczne zdjęcia łowieckie.
W premjowaniu będą brane pod uwagę fotograf je 

najodpowiedniejsze do reprodukcji w „Łowcu Pol­
skim".

Zasadnicze warunki konkursu pozostają, jak zawsze, 
te same.

Wobec stale wznoszącego się poziomu nadsyłanych 
na konkursy zdjęć fotograficznych i pragnąc zachęcić 
jak najszersze kola ubiegających się o nagrody, Wy­
dział Wykonawczy Polskiego Związku Stowarzyszeń 
Łowieckich i w tym roku postanowił powiększyć licz­
bę nagród w porównaniu z ubieglemi latami.

Nagrody pieniężne określono, jak następuje: I na­
groda zł. 150.—; II — zł. 100.—; III — zł. 50.—; IV 
— roczna prenumerata „Łowca Polskiego" i V! — pół­
roczna prenumerata „Łowca Polskiego", przyczem 
tych dwóch ostatnich nagród ustalono potrójną liczbę.

Niezależnie od powyższych nagród będą przyznane 
za wybitne zdjęcia także odznaczenia w postaci zło­
tych, srebrnych i bromowych żetonów.

Jury konkursowemu przysługuje nadanie wszyst­
kich wymienionych nagród i odznaczeń według uzna­

nia, bądź za pojedyńcze zdjęcia, bądź też za serje, lub 
całokształt pracy autorskiej.

Jury konkursowe stanowią, jak corocznie, członko­
wie Komitetu Redakcyjnego „Łowca Polskiego".

Dla otrzymania dobrej kliszy drukarskiej, a następ­
nie wyraźnej i przejrzystej odbitki w druku, koniecz­
ną jest ostrość zdjęcia, eksponowanego właściwie i od­
bitego na papierze bromosrebrnym, świecącym. Naj­
bardziej pożądany jest czarny kolor odbitki.

Przypominamy, że na zdjęciach (odbitkach), nad­
syłanych na konkurs, należy podawać tytuł obrazu, 
nazwę miejscowości i powiatu, markę aparatu, użyte­
go do zdjęcia, oraz godło konkursowe autora.

Nazwisko i adres, wypisane czytelnie, należy prze­
słać w oddzielnej, zaklejonej kopercie, opatrzonej na- 
zewnątrz tern samem godłem, co wszystkie nadesłane 
na konkurs fotograf je.

Redakcja zastrzega sobie prawo reprodukcji wszyst­
kich nadesłanych na konkurs zdjęć fotograficznych 
oraz prawo ewentualnego udzielania odbitek, lub klisz 
drukarskich, do użytku pokrewnych czasopism zagra­
nicznych, w celach propagandowych.

REDAKCJA „ŁOWCA POLSKIEGO".

Ostateczny termin nadsyłania zdjęć na konkurs upływa 31-go października!
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Z NOTATNIKA — NA JASIOŁDZIE.
Piękne jest Polesie, piękne i przedziwnie fascynu­

jące są całe nasze Kresy Wschodnie!
Toteż myśliwego, który tam choćby raz jeden prze­

bywał, ciągną te strony do siebie corocznie w tych 
okresach, podczas których dostarczają myśliwskich 
wrażeń poddostatkiem, jakgdyby bogini Diana (do 
dzikich puszcz i prawie dzikich „ochotników" z ludu 
bardziej jakoś pasująca, niż nasz święty patron) peł- 
nemi garściami, szczodrze je rozrzucała pomiędzy 
tych, którzy jej królestwo umiłowali do zapamiętania.

Bo też naprawdę można się zapamiętać w miłości 
do naszej kresowej przyrody i do prostego duszą, 
poczciwego i uczciwego, gościnnego autochtona tych 
ziem, posiadającego nadto wiele takich wiadomości 
i zdolności, które w naszych kulturalnych warunkach 
określamy zdaniem: — wie, jak trawa rośnie.

Rybak na rzece Myszence. Fot. Z. Czarkowski.

Dziś ludzie ci, przyciskani twardym ciężarem wal­
ki o byt pod panowaniem wszechwładnego kryzysu, 
a rozbałamuceni nieco przez przyjeżdżających jesz­
cze za czasów lepszej prosperity gości z „Ar- 
szawy", nieraz posuwają się zbyt daleko w swych żą­
daniach za te czy owe posługi, lub produkty, lecz są 
to, na szczęście, sporadyczne wypadki, spotykane 
zwłaszcza w zetknięciu z młodszą generacją, bardziej 
„uświadomioną“ podczas wojennych i „wolnościo­
wych" czasów.

Lecz zato wszyscy posiadają zrozumienie i posza­
nowanie pełni odpowiedzialności za jakość i ilość wy­
konanej za umówioną zapłatę pracy, ba! nawet gdy 
chodzi o bagatelkę w ich pojęciu, za którą nie dyktują 
sobie żadnego ekwiwalentu w gotówce. A już gdy ko­
muś chcą okazać sympatję lub wdzięczność i ułożą 
sobie zrobić coś koniecznie zadarmo — jest to wy­
konane tak dokładnie i z miłością sprawy, że wzbu­
dza podziw i szacunek.

Pod tym względem wszyscy najprostsi, najmizer­
niejsi i najbardziej domorośli, lecz zawodowi rze­
mieślnicy, czy też choćby majstrowie „z bożej łaski", 

są tak staranni i dokładni, że możnaby ich śmiało po­
stawić jako przykład wobec większości z pośród war­
szawskich kupców, rzemieślników, fachowców i zawo­
dowców.

Jakżeż więc tego ludu nie miłować, gdy w wędrów­
ce myśliwskiej z miejsca na miejsce, poprzez setki 
kilometrów, spotyka się to samo „nastawienie" do pra­
cy tę samą życzliwość i uprzejmość w stosunku do 
przyjezdnych, dających im zarobkowanie i to samo 
poczucie odpowiedzialności wzamian za okazane zau­
fanie dla ich umiejętności.

Obok piękna samej przyrody, ta harmonja natu­
ralnych zalet charakteru ludu, posiadających głębo­
kie podłoże psychiczne, człowieka, znużonego blich­
trem, pozłotą i fałszem „kulturalnego" środowiska, 
musi zniewalać do siebie i pociągać.

Jeśli marzenia przedstawiają wogóle jakąkolwiek 
realną wartość, przedewszystkiem choćby dlatego, że 
spływa z nich pewne ukojenie i wykwita łagodna tęs­
knota, będąca wyrazem i wizją zaklętych w nie naj­
cichszych i najbliższych duszy pragnień, to czemuż 
nie marzyć, gdy jest o czem?...

Może spowiedź całkowita na ten temat byłaby tu 
nie na miejscu i znużyłaby czytelnika, lecz ogólniko­
wo nie zawaham się przyznać' do tego, że zdawna ma­
rzę o tem, aby kiedyś, chociażby w okresie „zdecy­
dowanej" starości, te ziemie były mi domem stałym, 
bo — najmilszym.

Na Jasiołdę wybrałem się w tym roku dla spędze­
nia tam dwóch tygodni urzędowo wypoczynkowych. 
Polowanie na letnie kaczki nie stanowiło dla mnie 
celu wyprawy, miało być jedynie miłem i przygodnie 
uprawianem passe-temps w dobranem towa­
rzystwie dwóch przyjaciół, z których jeden zabrał 
z sobą piętnastoletniego syna. Chłopiec w nagrodę za 
dobre postępy w naukach miał dostąpić zaszczytu 
uczestniczenia w „myśliwskiej wyprawie" starszych 
i to na Polesie, które, czytając o niem, uważał za wy­
czarowaną krainę baśni.

Nomina sunt odiosa, zresztą pocóż na­
zwiska! Wystarczy, że scharakteryzuję nasz zespół 
potrosze. Jednego nazywają wszyscy Prezesem, gdyż 
piastuje tych prezesur łowieckich całą kupkę od dłu­
giego szeregu lat. Jemu to zawdzięczam zaproszenie 
na te niezwykle dla mnie miłe wywczasy, odbywane 
na terenach łowieckich Koła Miłośników Łowiectwa. 
Drugi (ojciec owego chłopca) nie posiada żadnego 
społecznego „przydziału", lecz zato jest fanatycz­
nym wielbicielem Kresów, może jeszcze większym od 
nas obu pozostałych.

Prezes — człek z kościami dobry, uczynny, towa­
rzyski, że tylko „na chleb smarować" takiego, a przy- 
tem pełen jowialnego humoru, którym w myśliwskiej 
gromadzie promieniuje co chwila. Sam bezdzietny, 
a jakże wszelki drobiazg dziecięcy kochać musi głę­
boko! Za każdą swoją bytnością na Jasiołdzie (byłem 
tam z nim dwa razy) przywozi mnóstwo błyskotek, 
łakoci, któremi obsypuje znajome dzieciaki podwład­
nych sobie strażników łowieckich i przewoźników, 
a często przygodne także, obce zupełnie. Pozatem 
trochę arbitralny, a charakterystycznie nieufny, po­
legający we wszystkiem najchętniej tylko na samym 
sobie i wreszcie nielitościwie niepunktualny (nawet 
na wodach Jasiołdy).

Drugi mój towarzysz to milczek, człek „smutny", 
łagodny, zgodny ze wszystkiemi i powolny wszelkim 
projektom, planom i radom otoczenia. Przesiąknięty 
do szpiku tradycjami „lepszej przeszłości", poddają­
cy się jednak losom z pogodą, o umyśle rzeźkim, lecz 
niepragnącym błyszczeć nazewnątrz, trochę nieza­
radny, a głównie niepraktyczny.
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Siebie charakteryzować nie będę, bowiem zadale- 
koby to doprowadziło na drodze publicznych zwierzeń, 
a i tak zapewne byłbym posądzony o stronność i auto- 
pochlebstwo.

Z Berezy Kartuskiej wyruszyliśmy na trzech ło­
dziach (gdyż chłopak jeździł z ojcem), pilotowanych 
przez najlepszych przewoźników i pomocników my­
śliwskich: Stefana i Grzegorza, obu Poleszuków i ry­
baków z zawodu, i Józefa Białowąsa, również mistrza 
kunsztu myśliwsko - kaczkowego, lecz kolonisty z cen­
trum kraju, osiadłego od dłuższego czasu w Berezie. 
Stefan jest „przysięgłym" przewoźnikiem Prezesa, 
który, jak fama niesie wzdłuż całej Jasiołdy, sam go 
sobie odpowiednio urobił, obdarzając w swoim czasie 
ilomaś tam hektarami roli i obdarowując corocznie 
róźnemi przedmiotami, a wymagając za to jedynie śle­
pego posłuszeństwa i poświęcenia się zadaniom my­
śliwskiego przewoźnika i przybocznego Strzelca jed­
nocześnie, co dziś Stefan spełnia na piątkę rzymską, 
zawsze z humorem i uśmiechem na ustach.

Wszyscy oni w swej sezonowej roli to istni kaci na 
kaczki. Potrafią je doskonale podsłuchać i wypatrzeć, 
przeczuć nieomal wszystkie „kacze miejsca”, mistrzow­
sko podjeżdżać zwierzynę, a niejednego nurkującego 
postrzałka poprostu wydostać z głębiny rękami, gdy 
już uznany był przez myśliwego za przepadłego. Bez 
pomocy prac uczonych monografów znają tak świet­
nie życie i obyczaje każdego gatunku błotnego ptac­
twa, że mogliby dla innych najdokładniejsze mono- 
grafje pisać sami (gdyby umieli pisać!) i z p. Jerzym 
Dylewskim stanąć śmiało do konkurencji wygłoszenia 
fachowej pogadanki przez radjo na temat: „Jak polo­
wać na kaczki".

Przed samym odjazdem z Berezy na wodę, że to 
opuszczało się na czas dłuższy resztki widomych zna­
ków cywilizacji, udając się o kilkadziesiąt kilometrów 
w głąb wodnej puszczy i krążyć się miało wzdłuż prą­
du i wpoprzek rozlewisk Jasiołdy, Prezes, który zna 
tamtejsze warunki bytowania, jak własną kieszeń, 
a przyjął na siebie chętnie rolę „dowódcy wyprawy" 
i „kapitana" naszej flotylli, rzecze do nas:

— Jest jeszcze wolny wieczór do odjazdu w „nie­
znane", niechże więc panowie zatroszczą się o skom­
pletowanie wszystkiego, co może być im potrzebne, 
a czego za żadne pieniądze nie dostanie się w żadnej 
z okolicznych wiosek.

— Wszystko mamy — brzmiała zgodna odpo­
wiedź — zresztą czego nam potrzeba? Mleko, jaja, 
chleb, masło, drób, ryby Znajdziemy tu wszędzie.

— Być może, że nawet i raki... Ale pomyślcie pa­
nowie jeszcze — może wódka, przydatna nieraz po 
przemoknięciu lub przemarznięciu, może jakieś wę­
dliny, jarzyny, dobrze obliczony zapas papierosów, 
zapałek, kamieni do zapalniczek — może coś z „ga- 
lanterji", np. zapasowe sznurowadła?!...

I poczciwy Prezes, straszący nas tem jednocześnie, 
że dzielić się nie będzie swoim zapasem, wyliczał całe 
szeregi przedmiotów użytku, i artykułów spożywczych, 
przypraw etc. Dzięki tym namowom to i owo się do­
kupiło, aż wreszcie zachęcony tem poważny, a nie­
praktyczny nasz towarzysz zapytuje:

— Jakby mi Prezes radził?... Umyśliłem sobie 
w domu, że byłoby dobrze zabrać z sobą beczkę wo­
bec letniej pory i niemożności dłuższego przechowy­
wania ptactwa w pierzu, na świeżo...

— Beczkę — naco?!
— To jest taki starodawny sposób doskonałego 

konserwowania ptactwa. Podpieka się je w trzech 
czwartych, aby tylko surowizna nie występowała przy 
nakłuciu i w tym stanie układa się szczelnie w becz­
ce, zalewając świeżem, topionem masłem.

— Acha, słyszałem kiedyś o tem... No, to bierz pan 
beczkę. Ja coprawda wcześniej odjadę, nigdy dłużej 
od tygodnia tu nie siedzę i dowożę do Warszawy mro­
żone w lodowni kaczki, zwyczajnie pakowane w ple­
caki.

I towarzysz nasz beczkę nabył i zabrał z sobą. Du­
żą, dębową, ciężką beczkę, mogącą pomieścić ze 150 
tak przyprawionych krzyżówek.

Istotną bazą naszej wycieczki była wieś Staromły- 
ny, skąd czyniło się wypady z biegiem rzeki, aż do je­
ziora Sporowskiego. Do Staromłynów jedzie się z Be­
rezy przez dwa dni, z miejscem noclegu w Macieje- 
wiczach. Posiłki dzienne podczas podróży i dni po­
lowania spożywa się na wodzie, zazwyczaj razem 
w calem towarzystwie, w zgóry umówionych miejscach 
spotkania, które w lot chwytają przewoźnicy, po swo­
jemu je nazywają i stawiają się na spotkanie swych 
pasażerów niezawodnie. Gorące jadło zato, czyli tak 
zwany obiad, jada się już samym wieczorem, przed 
udaniem na spoczynek.

Prezes nie może żyć bez zupy. Toteż zabraliśmy 
z sobą sporo młodych jarzyn, lecz starczyły nam one 
na zupę tylko na dwa razy. Gdyśmy zaczęli wszyscy 
głośno narzekać na smętne horoskopy z tego powodu, 
gdyż nigdzie od Berezy nié można już było nic z tej 
dziedziny dostać, Prezes z tryumfalną miną wydobył 
z czeluści jednego ze swych licznych plecaków sprosz­
kowane zupy Maggi'ego, t. zw. „zupy pocieszenia", 
których miał znaczniejszy zapas. Dowcipkując, zaczął 
dobierać i mieszać zawartości paczek, gdyż na nasze 
towarzystwo potrzeba było trzech porcji naraz. Je­
dliśmy tedy zupę grochowo-ogonowo-fasolkową, jed­
nego dnia bardziej ogonową, innego — bardziej strą- 
czkowo - fosforową...

Krzyżówka. Fot. E. Kossecki.

Coprawda wszystkie te zupy mają jedną tylko, ale 
zato wielką zaletę, że jako płyny mogą być łatwiej 
podawane przez tamtejsze baby - gospodynie w stanie 
naprawdę gorącym, co chociaż raz na dzień jest mile 
przez żołądki przyjmowane. Dopełnia tej konieczno­
ści herbata, której wypija się naogół bardzo znaczne 
ilości, na gorąco i na zimno, gdyż trzeba nieodzownie 
unikać bardzo prblematycznej czystości wody tam­
tejszych wiejskich studzien, a tembardziej wody rze­
cznej i jeziorowej.

Wszelkie inne potrawy, od mięsa do ryb włącznie, 
podawane są tam z reguły na letnio i trudno przeko­
nać miejscowe gosposie, że taki sam trud byłby doj­
rzeć podania ich na gorąco.

Pozatem dla urozmaicenia jadłospisu, którym moż­
na było po wsiach rozporządzać, Prezes, z uśmie­
chem wyższości swego przewidywania, wydobywał 
najrozmaitsze konserwy mięsne i rybne, słodycze, wi­
na, nalewki...

Myśmy w to wszystko byli ubodzy, kierowani my­
ślą nieprzeciążania walizek, zabieranych z domu 
i przekonaniem, że gdzie mieszkają ludzie, tam nie 
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umrzemy z głodu. Tymczasem okazuje się, że kto je- 
dzie na czas dłuższego wypoczynku, walizki powi­
nien nieskąpo wypełnić, za to powracać będą lekkie, 
a i tak zawsze jeszcze czegoś z pewnością dokuczli­
wie zabraknie. Toteż trzeba było słyszeć wyrażone 
mi przez Prezesa uznanie, gdy wydostałem z moich 
pakunków pcmidor.owy sos do mięsa i poczciwą szwei- 
tzerowską musztardę. Obok ciastek i rozlicznych po­
ważniejszych smakołyków Prezesa, przyprawy te sta­
nowiły nielada atrakcję i poniekąd częściowy ekwi­
walent zlekceważonego przewidywania, choć może 
nadto jednostronny.

Pierwsze dwa dni nie przyniosły nam dobrych wy­
ników polowania, co do pewnego stopnia chmurzyło 
nasze usposobienia. Prezes w sposób żartobliwy wy­
lewał swą żółć z tego powodu na towarzyszy i prze­
woźników. I tutaj znalazła zastosowanie beczka...

— Żebyś pan chociaż ogórki kwaszone w niej wo­
ził, dobreby to było na tej pustej wodzie i na upale, 
a tak co z tej beczki? Chyba bębnić w nią na zbiórkę, 
albo na ranne „wstawaj" — bo pusta.

Czapla siwa. rot. \V. Puchalski.

Jeden przykry incydent zepsuł nam przytem hu­
mory jeszcze bardziej i nastroił do smętnych reflek- 
syj na całe trzy dni. Jak się rzekło, syn naszego to­
warzysza miał trochę postrzelać i to z „własnej" 
strzelby. Ale że to czasy kryzyswe, a konieczność 
oszczędzania na każdym kroku zmusza ludzi do róż­
norodnych kompromisów wydatkowych, przeto oj­
ciec wystarał się dla chłopca o pojedynkę, dwudziest­
kę, której ongiś używali zamłodu jego kuzyni. Strzel- 
bina, jak to zwykle „taka", nie była w zbyt wielkiem 
poszanowaniu, bowiem, gdy jej właściciele dorośli 
i zaopatrzyli się w „prawdziwe" strzelby, pojedynka 
poszła w poniewierkę. Miał ją pisarz, ekonom, gajo­
wy, rybak — kto tylko potrzebował ustrzelić wałę­
sającego się psa lubi kota w polu, wronę przy podwó­
rzu, a choćby komu polecono towarzyszyć młodym 
panom na polowanie w charakterze przewodnika 
i „znawcy kniei".

Wszystko to dobrze wiedział ojciec naszego mło­
dego towarzysza i oddał strzelbinę do opatrzenia i re­
montu w warsztatach jednego z rusznikarzy stołecz­

nych. A ponieważ sam przed wyjazdem na wywcza­
sy był nad miarę zawalony pracą, dał chłopcu list do 
znajomego właściciela składu z bronią z uprzejmą 
prośbą o „doprowadzenie strzelby do porządku i uży­
walności", ażeby syn mógł odbyć z nią pierwsze w ży­
ciu sezony myśliwskie. I uczynił to zawczasu, na 
trzy tygodnie przed wyjazdem.

Pojedynka na czas była gotowa, w dzień wyjazdu 
odebrana pośpiesznie i o sprawdzeniu jej nie mogło 
być mowy, aż tu nagle, przy pierwszym z niej strza­
le, odpadła cała „łódka", impetem strzału wyrwana 
z rąk chłopca. Wielka konsternacja — potem roz­
pacz: co tu robić? Ano, oględziny, rada w radę i da­
no łódce dwa mocne wiązania drutem, okazało się 
bowiem, że przy zwykłem dotknięciu palcem od gó­
ry odskakuje ona bez najmniejszego oporu, jakgdy- 
by niczem nie była umocowana. Oczywiście — hak 
był stary, wyrobiony, a wchodząca nań klamra zam­
kowa za obszerna. Coprawda to i o wypadek w tym 
stanie strzelby nie było trudno, ale na szczęście skoń­
czyło się na zdaniu sobie z tego sprawy e x post.

Z tak zabezpieczoną łódką zaczął chłopiec strze­
lać... Cóż, kiedy strzelbina raczyła zbijać ładunki za­
ledwie w dziesięciu procentach razy. Literalnie jeden 
na dziesięć ładunków udawało się wypuścić w zawody 
z lotem śmigającej kaczki.

Niestety, na to już nie znaleźliśmy tak łatwo rady 
w sercu wodnej puszczy. A chłopak zgasł w swem 
radosnem usposobieniu, jak nożem uciął, napróżno 
porając się z magiczną pojedynką przez trzy dni 
z rzędu. Wreszcie postanowił ją odłożyć i nie strzelać 
wcale, gdyź^ za długie szeregi zmarnowanych dobrych 
sposobności strzału do zwierzyny denerwowały go 
zbyt silnie.

Aż, zniecierpliwił się tym widokiem i płonnemi usi­
łowaniami chłopca przy kaźdem prawie zmierzeniu 
Białowąs, który milcząco a wytrwale pracował nad 
wprowadzaniem łodzi w najtrudniejsze miejsca.

— Może ja panu to naprawię, zobaczę. Dojedziemy 
tylko do sporowskiego dworu, tam może dostanę ja­
kie narzędzia i zrobię.

1 zrobił.
Strzelba „doprowadzona do porządku i używalno­

ści" przez stołeczny zakład rusznikarski, zaczęła być 
bezpieczną i strzelać dopiero po dokończeniu remon­
tu przez domorosłych majstrów z pomiędzy pole­
skich „ochotników". I strzelać będzie dalej, być mo­
że bardzo długo, gdyż lufę posiada z grubej stali, 
rak jej nie zżarł zbyt mocno, bije nawet zupełnie 
dobrze i na dalszą metę. Chodzi dziś już tylko o za­
bezpieczenie „łódki" przed wyłuskiwaniem jej przez 
wstrząs wystrzału z haka, bez uciekania się do opa­
sek z drutu, a nadto o zmianę sprężyny, odpychają­
cej bolec zapałowy po uderzeniu weń kurka, bo sam 
bolec naprostował już Białowąs i uczynił go cen- 
trownie uderzającym w spłonkę.

Ani ojciec, ani syn nie chcieli wymienić firmy, któ­
ra remont strzelby miała powierzony. Nie znam ich 
względów, myślę jednak, że pożyteczną przestrogą 
na przyszłość będzie dla niej ^odczytanie niniejszych 
słów mego notatnika.

Z weselszej beczki od tej, którą nasz towarzysz wo­
ził (gdyż skomplikowanej są tej ostatniej losy), można 
powiedzieć, że po pierwszych dwóch dniach chudych 
i skwaszonych zaczęło się nam wieść, jak... na Pole­
siu. Kaczek — wbród! Gdy więc pozostawiliśmy nasze 
cięższe bagaże w bazie postojowej, a udawaliśmy się 
na podrywy, lub na przeloty w lekkich łodziach, 
umiejętnie pilotowanych i mogących bez większego 
obciążenia dotrzeć w najdziksze zakątki pełnych po­
wikłanych porostów puszcz wodnych, pokoty dzienne 
zwiększyły się poważnie, jakkolwiek nikomu z nas 
nie zależało na nich zbytnio. Polowaliśmy więc wcale 
nie intensywnie, wiele możliwego łupu puszczając 
bez strzału, ku zgorszeniu naszych przewoźników.

Prezes zaczął być nareszcie naprawdę w swoim źy- 
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wiole, wszyscyśmy niezmiernie zyskali na humorach, 
a chociaż tego lata ustawicznie pogoda nie dopisy­
wała, choć moczyły nas ulewne deszcze po kilka ra­
zy dziennie i groźne, piorunowe burze przelatywały 
nad głowami (jednego Poleszuka piorun zabił w cha­
cie podczas naszej bytności we dworze sporowskim), 
duch w nas nietylko nie upadł, lecz baraszkowaliśmy, 
jak dzieci, ciesząc się wszystkiem, co daje myśliwe­
mu Polesie.

Ciekawe jest życie rybackie na Jasiołdzie. Ryby, 
które mnie, jako zwolennika wszelkich z nich potraw, 
interesują specjalnie, łowią tu wszyscy mieszkańcy 
nadbrzeżnych wiosek, używając najczęściej t. zw. „na- 
stawek", „drygawic" i bębenków, zwanych tu „wąto- 
rami", siećmi posługują się tylko wyższej kategorji 
rybacy zawodowi na jeziorze.

Połowy są w znacznej części skromne, w sumie jed­
nak muszą dawać znaczne rezultaty, czego dowodzi 
choćby istnienie w każdej większej wiosce hurtowni­
ka - żyda, który codziennie połów skupuje. Jak.tanie 
są ryby na miejscu, wskazuje to, że najpiękniejsze 
szczupaki, karasie, liny i jazie sprzedaje taki handlarz 
przygodnym nabywcom detalicznie po złotemu za ki­
logram. Cóż w tych warunkach zyskują rybacy! Za­
pewne nie więcej, jak połowę tej ceny.

Rankiem i przed wieczorem po całej Jasiołdzie 
(ku utrapieniu myśliwych) rozjeżdżają łodzie rybac­
kie, których „osady" łowią przeważnie nastawkami. 
Jest to rodzaj stożka, sporządzonego z drewnianego 
rusztowania, wysokości 2 — 2^2 m-. ° przeszło me­
trowej średnicy spodu. Dolna, najszersza część 
szkieletu otoczona jest 1 na wysokości około jed­
nego metra podwójną siatką. Zewnętrzna, sztywno 
przytwierdzona, o wielkich okach, przez które każda 
ryba łatwo przechodzi, pokryta jest od wewnątrz lu­
źną siatką drobnooką. Gdy na powierzchnię dna rze­
ki lub rowu opuszczona jest nastawka, wówczas na­
kryte nią ryby pragną ratować się ucieczką, bijąc na 
siatki, a przez swe gwałtowne ruchy gęstą siatkę 
wbijają w oka rzadkiej, tworząc tern samem na so­
bie coś w rodzaju worka i już wydostać sie zeń nie 
mogą. Po wstawieniu przyrządu do wody, rybak stra­
szy ryby, znajdujące się w danym momencie pod na- 
stawką, zapomocą bijaka, osadzonego na długim kiju.

Złapane ryby zdarzają się nie za kaźdem nasta­
wieniem. a ogólna ilość ich przy najszczęśliwszych, 
przez długie godziny trwających połowach dochodzi 
do kilkunastu funtów — tam bowiem waży się ciągle 
jeszcze na funty.

„Drygawica" (podobny przyrząd, lecz w formie 
skrzydła sieci) łapie się czasem znacznie obficiej, 
zwłaszcza gdv doświadczony rybak dobrze obrał te­
ren połowu. „Wątorki” zastawiane są przeważnie tyl­
ko na noc, a przez cały dzień pozostawiane są nad 
powierzchnią wody do suszenia, pozatykane na kę­
pach traw wśród błota, w stałych miejscach opera- 
cyinych.

Do wątorków tych bardzo często zapędzają sie 
wtedy przeróżne ptaszyny, goniące za owadami. 
Podczas naszej wędrówki uwolniliśmy z tych siatek 
około dwudziestu takich więźniów z przypadku, na 
których złożyły się różnorodne gatunki owadoźer- 
nychl mieszkańców trzcin i szuwarów. Zdarza się ied- 
nak. że ptaszki tak złapane giną poprostu z głodu 
i pragnienia, rybacy nie codziennie bowiem odwie­
dzają wątorki, zajęci często pilniejszą pracą na roli, 
lub na lakach trawnych. Spotkaliśmy jedną taką 
ofiarę własne! nieostrożności.

Wracaiąc do ryb, muszę stwierdzić, że używałem 
tam na nich codziennie: żywe, prosto z wody, śliczne, 
smakowite karasie, czy też szczupaczki. są przecież 
materiałem na speciały kulinarne nielada!

Kaczek nie jadałem tam wcale, trochę ich 
posłałem paczkami źywnościowemi do domu, nie 
chcąc zabierać z sobą w powrotną drogę. Zato nasz 
towarzysz zbierał je skrzętnie do swej beczki, oka­
zując zadowolenie ze swej pomysłowości, dawał in­

strukcje naszej przygodnej gospodyni, jak ma ptaki 
przygotować, najmował pomoc do skubania, kupował 
coraz nowe kilogramy masła do zalewania warstw 
układanych w beczce gotowych już kaczek i — za­
praszał zgóry na pieczyste z tych konserw w War­
szawie :

— Wy tam już będziecie jedli co tydzień zające 
z coraz rosnącą niechęcią, a ja wam wtedy raz na 
dziesięć dni kaczuszkę dziką w śmietanie zapropo­
nuję dla odmiany. Ha — co?!...

Coprawda jakoś niebardzo mi to tam jeszcze prze­
mawiało do przekonania i wcale nie przygotowywa­
łem podniebienia na te oczywiste jednak możliwości.

Tymczasem wystarczało mi najprościej przyrzą­
dzane jadło, urozmaicane zapasami gościnnego Pre­
zesa, a potem, gdy już odjechał, jaja, mleko zsiadłe 
z kartoflami i ryby dawały mi pod względem poży­
wienia dostateczne zadowolenie.

Natomiast — żyłem i odżywałem codzień dosło­
wniej na duchu, odpoczywałem pełną piersią i wszy- 
stkiemi nerwami, z rozmysłem nie starając się nawet 
o gazety z pobliskiej osady, wyposażonej w ajencję 
pocztową. Mogę z całą szczerością wyznać, że w ota­
czającym mnie prymitywie wszystkiego było mi naj­
zupełniej dobrze.

Polesie — to „szare, smętne, monotonne", a pełne 
dla mnie tętniącego w całej przyrodzie życia Pole­
sie — otaczało jaźń prawdziwym balsamem spokoju, 
piękna i ciszy.

Konająca sosna/ Fot. Z. Czarkowski.

Najpoważniejszym problemem i największą tro­
ską każdego wieczoru było jedynie to, jaką następ­
ny ranek przyniesie pogodę i czy można będzie udać 
się na cały dzień następny na wagary w łódce, czy 
też deszcz, lub nadto porywisty wiatr zatrzyma nas 
w dusznej izbie na pastwę przywiezionej z sobą i je­
szcze niewywietrzonej dostatecznie nudy wielko­
miejsko - kawiarnianej, przeczuwanej już nanowo w 
szybko zbliżającej się przyszłości, po powrocie do 
codziennego kieratu życia.

Lecz zato gdy np. zachód słońca udawał się jakie­
goś dnia naprawdę, silniejszy powiew zcichał, a osta­
tnie promienie uchodzącej pod widnokrąg czerwonej 
tarczy krwawiły fantastyczne sylwetki wodnego po­
rostu rzeki, prutego czubami naszych beztroskich 
myśliwskich łodzi, rzucając przed oczy coraz nowe, 
a w nadchodzącym zmroku coraz bardziej tajemni­
cze kompozycje malarskie — niczego więcej nie po­
trzebował tam człek na to. by wywołać w duszy na­
strój prawdziwej, rzetelnej, tak niełatwej do zdoby­
cia na trwałe radości i — spokoju;

Aż wreszcie skończyło się to — jak wszystko... 
Pierwsze zbliżenie do „kultury“ nastąpiło znowu w 
Berezie Kartuskiej, pierwsza świeża gazeta dostała 
się do rąk w Brześciu...

Włochy, Abisynja, Liga Narodów, wybory do na­
szych ciał ustawodawczych, zbrojenia Niemiec, An- 
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glji i t. d. A dalej rubryki upadłości, defraudacyj, 
oszustw, porwań, katastrof samolotowych i kopalnia­
nych, kroniki sądowe, wypadków ulicznych, progra­
my kinowe, wyczyny asów sportowych i' — już gotowe 
przed oczami widmo Warszawy złej, rozpętanej, 
oszalałej, nieszczęsnej, pełnej nieustannego pośpie­
chu^ wiecznej pogoni za zyskiem, za chlebem, za pra­
cą, za tanią, niewyszukaną zabawą...

A na pociechę jedno tylko: najmilsza praca w 
„Łowcu Polskim“ — ku chwale i wielkości polskiego 
łowiectwa!...

Z ostatnim towarzyszem rozstałem się na dłużej 
już na dworcu wileńskim, Prezes tkwił już od tygod­
nia w naszym wirze pracy związkowej, uchwyciłem 
się i ja przeto tej pociechy i — nie narzekam.

Pozostaje mi jeszcze wspomnieć coś o beczce na­
szego towarzysza — o beczce jego kulinarnych na­
dziei i przedsmaków.

W chwili, gdy oddawałem „Kartki z notatnika" do 
składania, zadzwonił telefon i posłyszałem głos pe­
łen boleści:

— To pan Wuzet?
— Ja.
— Panie — wie pan co się stało?!...
— No co? Może druga kamienica zawaliła się 

obok na Freta?
— Nie, panie... To straszne! Tyle kaczek! Tyle 

masła! Tyle trudu!
— Beczkę ukradli na kolei?
— Nie, przywiozłem ją sam do domu, stała u nas 

cztery dni... Zepsuła się górna warstwa — wszystko 

od niej do dna, do szczętu skwaśniało! Poczułem 
wczoraj coś — odbijam dno, zaglądam, a tam... coś 
podobnego!... Ta baba — cholera! niedopiekła dość 
dobrze ostatniej warstwy, kaczki puściły zupełnie 
surową krew, ta oczywiście pozaciekałai od kaczki do 
kaczki aż do dna i — wszystko przepadło.

Nie wiedziałem narazie co biedakowi odpowie­
dzieć, jak pocieszyć, więc przez chwilę zapanowało 
głuche milczenie w aparatach. Wreszcie zrozpaczony 
mój rozmówca dodaje:

— Gdyby moja żona tam była i sama tem porząd­
nie pokierowała... Przecież to jest niezawodny spo­
sób !

Ma rację chłop — a Ty, Czytelniku i miły bracie 
z pod jednego sztandaru, wyciągnij z tej historji od­
powiednie wnioski. Mojem zdaniem, jedź na Jasioł- 
dę wypoczywać i wytrząsać z siebie złą Warszawę, 
potrosze tylko, dla urozmaicenia strzelając do pta­
ctwa. A kto chce koniecznie przywieźć stamtąd do­
brą konserwę z dzikich kaczek — niechaj zabierze 
z sobą razem... żonę.

Ale z tem zastrzeżeniem, że pani będzie doglądać 
pieczenia kaczek tylko co drugi dzień... (Inaczej za 
tę radę żony myśliwych znienawidziłyby mnie raz na 
zawsze i zbojkotowały doszczętnie!).

A więc latem — z paniami na Polesie, gdzie jest 
tak pięknie, miło i spokojnie, a gdzie największa 
przykrością może być conajwyźej... natarczywy pisk 
zgrabnej i śmigłej rybitwy, wzbudzony niepokojem 
o swe dzieci.

WŁADYSŁAW ZABIEŁŁO.

Z PODJAZDU NA ROGACZE.
Podrzecze — w lipcu. j
Zbudziło mnie z głębokiego snu terkotanie budzi­

ka, umieszczonego tuż przy głowie. Otworzyłem 
oczy — w pokoju panowała jeszcze noc. Przeciągnę- 
łem się leniwie, aż łóżko zatrzeszczało i, wyskoczyw­
szy raźno obiema nogami na podłogę, podbiegłem do 
okna, by odsłonić story i sprawdzić, jak zapowiada 
się ranek na podjazd kozła.

Owionął mnie rzeźki chłód nocy, na wschodzie za­
ledwie szarzało, a księżyc niechętnie schodził z nie­
ba, blado poświęcając.

Podczas żerowania. I Fot. E. Kossecki.

Szczęśliwie, pogoda będzie, pomyślałem i ruszy­
łem spiesznie się ubrać. Strój myśliwski nie zajął mi 
dużo czasu, wreszcie płaszcz szczelnie zapięty, na­
boje w kieszeni, sztucer na ramieniu i już mnie nie 
było w pokoju. Zdradliwie zatrzeszczały podemną 
schody, drzwi od kilku pokojów, które musiałemi prze­
być w czasie wędrówki po uśpionym domu, przecią­
gle zaskrzypiały, zanim znalazłem się na dworze. 
Czterdzieści sporych kroków i byłem w stajni. Po­
czciwy gniadosz już stał zaprzęgnięty do wózka, 

a stangret Wojciech nakładał cieplejszą odzież, gdyż 
poranek był chłodny. Za chwilę siedzieliśmy na po- 
lowczyku, zaturkotały koła po bruku, wsadziłem ku­
le w! magazyn sztucera i już zjechaliśmy w piasczy- 
ste koleiny polnej drogi.

Na wschodzie niebo oblało się różem jutrzenki, 
przechodząc ku zenitowi w coraz bardziej pastelowe 
barwy. Noc zeszła, pozostawiając ciemny seledyn 
na zachodniej stronie. Wjechaliśmy z drogi na wąski 
pas łączki, wrzynający się klinem pomiędzy dwa 
wzgórza i, podążając stale pod górę, znaleźliśmy się 
twarzą wprost wschodzącego słońca, które właś­
nie wytoczyło się czerwoną kulą nad polem kartofli. 
Równocześnie na tle czerwonej tarczy słonecznej, na 
wyniosłości ukazała się sztuka. Spojrzałem przez 
szkła, przymrużając oczy i dojrzałem dobrego roga­
cza) o rozłożystych parostkach. Przypatrywał się nam 
nieruchomo, trzymając w pyszczku zwisający łęt 
kartoflany. Trwało to zaledwie kilka sekund, rap­
tem kozioł ruszył kłusem i ukosem począł spuszczać 
.się po pochyłości wzgórza, oddalając się od nas. Trzy­
mając go po lewym boku w znacznej od siebie odle­
głości, jechaliśmy niemiłosiernie podskakując po re- 
dlinkach ziemniaczanego pola, aż naraz wyłoniła się 
przed nami niespodziewana' przeszkoda w postaci głę­
bokiego rowu. Rogacz tymczasem uchodził coraz dalej, 
że poczęliśmy go tracić z oczu, na nierównym tere­
nie. Co robić?! Trzeba było sie zdecydować wziąć 
rów par force. Gniadosz cofnął się celem lepszego 
rozpędu... Hop i byliśmy już po drugiej stronie, zdą­
żyłem jednak potężnie kropnąć się w kolano o prze­
dnią poprzeczkę naszego wehikułu i o mało nie zle­
ciałem do rowu, do którego szczęśliwie wpadł tylko 
mój kapelusz, stary towarzysz przygód łowieckich. 
Zaraz też ruszyliśmy dalei, by przeciąć uchodzącemu 
rogaczowi drogę od dębinki, co nam się po iście cyr­
kowej jeździe poprzez dołki i doły udało.

Kozioł, widząc, źeśmy go wyprzedzili, przystanął, 
namyślając się gdzie wypadnie mu uciec. Niestety, 
z broni zrobić użytku nie mogłem, gdyż dzieliła nas 
znaczna przestrzeń. Tymczasem kozioł zmienił plan
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swej ucieczki, zawrócił i galopem ruszył w kierun­
ku pola buraków cukrowych. Podążamy za nim, 
przyjeżdżamy nad pole buraków, ale rogacza ani śla­
du. Po lewej stronie pola ciągną się pasem krzaki 
ciernia, kazałem więc wzdłuż nich jechać Wojcie­
chowi. Nie ujechaliśmy więcej, niż sześćdziesiąt kro­
ków, aż naraz Wojciech pokazuje mi na tuż przed 
nami znajdujący się krzak cierni. Skierowawszy 
w tym kierunku wzrok, spostrzegłem łeb leżącego 
za nim poszukiwanego przez nas rogacza. Nim zdą­
żyłem podnieść sztucer, kozioł wstał, ale i broń znaj­
duje się przy) policzku, zmierzyłem krótko i, widząc 
muszkę na komorze, nacisnęłem spust... Cichy trzask 
schtechera był mi odpowiedzią. Rogacz skoczył i galo­
pem począł uciekać. A ja, klnąc w żywe kamienie, spo­
glądałem na broń, którą w zapale zapomniałem od­
bezpieczyć, rogacz tymczasem uszedł, śmiejąc się 
pewno w duchu z niefortunnego Strzelca. Wojciech, 
niegorzej odemnie skonfudowany, zapewniał mnie, 
że kozioł zatrzymał się na linji widocznych w dali 
krzaków. Wobec czego prędko zapomniałem o fatal­
nej przygodzie i z nadzieją, nieodłączną towarzyszką 
myśliwego, ruszyłem dalej. Dojechaliśmy wreszcie 
do owych krzewów, minęliśmy je i dopiero wtedy 
spostrzegłem naszego kozła, uchodzącego ścierni­
skiem w kierunku drugiego pola buraków cukro­
wych, położonego tuż nad granicą. To nam trochę 
pokrzyżowało szyki. Trzeba było przeszkodzić roga­
czowi w ucieczce od strony granicy, tak zwanych Wi- 
dor. Przybywszy na Widory, spostrzegłem rogacza, 
stojącego w otoczeniu dwóch kóz. „Masz babo pla­
cek", myślę z wściekłością, tych jeszcze tu brako­
wało, by mi utrudnić zadanie, gdyż zrozumiałem, że 
skoro teraz kozy się spłoszą, to wyprowadzą roga­
cza za dziesiątą górę. Podjeżdżamy bokiem coraz to 
bliżej, sztuki poczynają się niepokoić, wreszcie pierw­
sza koza ruszyła, wobec czego skręcamy i udaje- 
my, że się oddalamy. To skutkuje, gdyż kozy się za­
trzymują, pilnie nas obserwując. Zjeżdżamy znów 
troszkę ku nim, starając się podjechać coraz to bli­
żej. Sztuki zbite z tropu naszą taktyką, wytrzymują. 
Wreszcie dystans o< tyle się zmniejszył, że mogę 
strzelać, siedząc, opieram rękę ze sztucerem o po­
ręcz siedzenia i komenderuję: stop. Zanim jednak 
Wojciech zdołał zatrzymać wózek, kozy ruszyły, 
a za niemi mój rogacz, defilując w pełnym galopie 
przed końmi na osiemdziesiąt metrów, ku niedale­
kiej granicy. W jednej chwili staje w wózku — strze­
lać, czy nie strzelać? przelatuje błyskawiczna myśl. 
Nagle rogacz przechodzi z galopu w kłus i na sekun­
dę zatrzymuje się. Przyrzucam sztucer do policzka, 
przez mgnienie oka ujrzałem muszkę na komorze, 
pociągam za spust... strzał, kozioł potyka się, upa­
dając na przednie biegi, wstaje jednak, zawraca 
nrawie w miejscu i galonem wraca z powrotem. 
Wojciech krzyczy: „dostał!",, ja repetuję sztucer, lecz 
strzelać już nie mogę, gdyż kozioł uciekając obróco­
ny jest do mnie tyłem. Ruszamy za nim, kozioł zwal­
niając dopada wzgórza, znikając nam za jego pochy­
łością. Wjeżdżamy na polna drogę, która idzie po­
przez wzgórze, za którem zńikł kozioł, przed nami 
pasy pól gospodarskich, rogacza jednak nigdzie nie 
widać, widocznie zdążył się już położyć. Postana­
wiamy go szukać, najprzód staramy się odnaleźć ślad 

farby, ale napróżno; przejechaliśmy kilka poletek 
chłopskich, ale także bezskutecznie. Wobec czego 
decydujemy się pozostawić kozła i wracać do domu 
po polowych. Zajeżdżamy w podwórze, każę Woj­
ciechowi. szukać polowego, sam zaś idę do pałacu 
zmienić przemokłe od fosy buty i wyciągnąć kucha­
rza Mikołaja oraz służącego do pomocy. Ale Stani­
sław i Mikołaj jeszcze smacznie chrapią, tak że po 
bezowocnym wysiłku zbudzenia ich, daję za wygra­
ną. Wracam do stajni i z polowymi jedziemy w pole. 
Po przybyciu do celu, wytyczam granicę możliwego 
dojścia rogacza i, rozstawiwszy się w linję, poczynamy 
szukać. Przy trzeciem pólku spostrzegłem łeb leżące­
go kozła, wychylający się z łubinu. Zbliżam się 
i „coup de grace" w kark kończy jego żywot.

Rogacz 12-tak, ubity przez p. Waldemara Dernalowicza w maj. 
Białka, pow. radzyński. Wysokość 20 cm., rozstawienie 13,5 cm.; 
obwód róż 13 cm., waga 270 gramów. Waga rogacza przed wy­

patroszeniem 29,9 kg.

Piękne rogi są mi nagrodą dzisiejszego podjazdu. 
Wesoło wracamy do domu, dojeżdżając do dębin- 
ki spostrzegam naraz po prawej stronie w ziemnia­
kach stojącego spokojnie rogacza, patrzę przez szkła 
i sprawdzam, że mam przed sóbą wstecznika o pokrę­
conych chorobliwie porożach. Tego odbić należy, wo- 
bez czego pakuję mu kulę w komorę, kozioł ruluje 
przez łeb. Zadowolony z podwójnego trofeum, 
wjeżdżam w podrzeckie podwórze.

JAN TACZANOWSKI.

Szan. Prenumeratorów prosimy o łaskawe szybkie odnowienie prenume­
raty na trzeci kwartał b. r., lub na miesiąc sierpień.

Jednocześnie uprzedzamy, że tym, którzy nie odnowią prenumeraty, wysył­
ka pisma zostanie wstrzymana. Administracja.
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WSPOMNIENIE POŚMIERTNE
Dnia 17 maja b. r. umarł na zapalenie płuc — cho­

roby tej nabawił się podczas toków cietrzewich — 
ś. p. Jan Bańka, długoletni strażnik łowiecki Tow. 
Praw. Myśl. „Diana“ w Zawierciu — odznaczony za 
sumienną i owocną pracę na polu służby łowieckiej 
bronzowym Medalem Zasługi Łowieckiej.

Pogrzeb odbył się cichutko, na cmentarzu w Sie- 
wierczu — jedna dusza więcej przeniosła się do 
wieczności — jedną więcej trumnę przysypano zie­
mią i zdawałoby się, że wkrótce wszyscy o tem za­
pomną...

Lecz nie! — drogi Druhu — na dowód, że żyjesz 
i żyć będziesz nadal w naszej pamięci, kreślę te sło­
wa, a łzy, które się cisną do mych oczu, niech Ci 
będą podzięką za Twój trud, za Twoją wierną służ­
bę, za te noce spędzone o chłodzie i głodzie na tym 
tak odpowiedzialnym posterunku!

Kto to był Bańka? Na pierwszy rzut oka taka so­
bie niepokaźna figura: niski, szczupły o bystrych 
oczach i żelaznych nogach — na koniu wyglądał, jak 
dezerter kawalerji ochotniczej Budiennego z r. 1920 
— jednem słowem typ nieciekawy.

O przeszłości jego różnie mówiono — podobno lu­
bił strzelać dp zwierzyny i to nie swojej — ale to 
było dawniej!

Stary rogacz, ubity w maj. Szołdry, woj. poznańskie, przez pa­
nią T. C. Parostki zupełnie czarne. Fot. „Studio", Poznań.

Jako strażnik łowiecKi wykazał tyle energji w tę­
pieniu kłusownictwa, tyle zapału w hodowli zwie­
rzyny, że — jeżeli w przeszłości popełnił pewne wy­
kroczenia przeciwko ustawie łowieckiej, to gorli­
wość w wypełnianiu obowiązków w charakterze 
strażnika łowieckiego zmyła wszelką winę.

Nigdy nie żałował ani trudu, ani czasu, żeby zwie­
rzyna czuła się zupełnie bezpiecznie i syta, — był 
dla niej prawdziwym opiekunem.

Niezmordowanie uganiał za kłusownikami i sidla- 
rzami, często narażając nietylko swe zdrowie, ale 
nawet i życie, miał swoich zaufanych, którzy mu do­
nosili o zamierzonych wyprawach tych opryszków 
leśnych — do domu wpadał na chwilę, aby coś zjeść 

i znów śpieszył do lasu, bo tam tylko czuł się w swo­
im żywiole. *

Już trąbki zagrały, naganka ruszyła — idą wycią­
gniętą linją — słychać ich krzyki i przytupywania, 
a nad wszystkiem góruje głos Bańki: „lewe skrzydło 
naprzód — prawe skrzydło po lechku (wolno) — nie 
zbijać się w środku!“

Po jedzeniu przystępuje do mnie jeden z proszo­
nych gości, „formalista" i pyta, dlaczego nie używamy 
klekotek w nagance.

Wołam Bańkę na bok i robię mu zarzut, że nie 
rozdał naganiaczom klekotek — a on mi z miejsca 
z całąj powagą: „Klekotki? Proszę pana, nasze zają­
ce nieprzywykłe do klekotek i jak tylko usłyszą kle­
kotki, to zaraz wszystkie idą na nagankę".

,,W każdym razie" —■ powiedziałem tłumiąc 
śmiech z niemałą trudnością — „klekotki mamy na 
to, żeby je używać, a zatem trzeba nasze zające do 
nich pomału przyzwyczaić“.

Po drugim miocie uśmieliśmy się z tego incydentu 
serdecznie.

*
Polujemy w trójkę, t. j. ja, Bańka i pies — na ku­

ropatwy. Kiedy pod lasem zapalamy papierosa, zry­
wa się stadko kuropatw i leci na las. „My już je Znaj­
dziemy" — mówi Bańka — „wiem dokładnie, w któ- 
rem miejscu zapadają — dosyć daleko — jakieś 300 
kroków".

Przeszliśmy najwyżej 100 kroków, a tu nagle pies 
staje pod krzakami ostrężyny. „Tu nic niema — 
chodźmy dalej“ — powiada Bańka. Wtem z przed 
nosa psa podnosi się kuropatwa — strzał i pies ją 
aportuje, aby znów zrobić stójkę.

Po trzech odstrzelonych kuropatwach okazało się, 
że stadko, zauważone przez nas pod lasem, zapadło 
wbrew oczekiwaniom Bańki właśnie w tem miejscu, 
więc wzrokiem pytającym zwracam się do Bańki, a 
on na to: „Proszę pana, ten pies jest mądrzejszy od 
nas obydwóch". — Nie mogłem nie przyznać mu ra­
cji, choć mi w duszy zrobiło się dosyć markotnie — 
natomiast pies mój zyskał dużo w moich oczach — 
takie uznanie Bańki!

*
Największym wrogiem Bańki był wiatr, a wzgl. 

jego kierunek, zwłaszcza, gdy nie wiał tak, jak Bań­
ka przywidywał — opracował tak dokładnie cały 
plan, że zwierzyna zdawała się być „ogłupiona" 
(„trzeba zwierzynę tak przechytrzyć, żeby była cał­
kiem głupia" — mawiał ten domorosły filozof), a tu 
nagle wiatr wieje od linji myśliwych!

A miał swój specjalny sposób oznaczania kierunku 
wiatru: brał w dłoń pył lub śnieg i wyrzucał w górę 
— kiwanie głową oznaczało „dobry" wiatr, ale jak 
się tylko podrapał czapką po czuprynie to było już 
całkiem niedobrze.

A teraz staje Bańka przed św. Hubertem i rozglą­
da się: „Gdzie oni mnie przydzielą? Lasu nie widać, 
a ja zadarmo chleba nie będę jadł. A jakieżby to 
było niebo bez lasu, a i zwierzyna musi być. Jużbym 
chciał iść i zobaczyć czy są lizawki dla sarn i paśni­
ki dla bażantów. Ale kłusowników i sidlarzy to tu 
pewnie niema — oni chyba w piekle za zającami 
uganiają. To tu nie będzie dużo do roboty, a jest nas 
tu cała kupa, a św. Hubert mówi że jeszcze ich 
sporo przyjdzie..."

Tak, przyjdą — drogi Druhu — il to już wkrótce 
i uścisną Twoją dłcń i zacznie sie pędzenie i znów 
nadnie Twój rozkaz: „lewe skrzydło po lechku", — 
bo tam się wszyscy spotkamy...

Żegnaj na krótko — do widzenia tam w górze, — 
w królestwie św. Huberta...

Inż. BOL. DALBOR.
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„D A R Z B Ó R“.
Interpelowany wielokrotnie przez kolegów - myśli­

wych o wartość nowej amunicji śrutowej t. zw. „Darz­
bór", zacząłem robić próby i zbierać dane, aby temu 
żądaniu zadośćuczynić.

Niezależnie od tego uprosiłem Stację Badań Ba­
listycznych w Państw. Wytwórni Prochu w Pion­
kach o przeprowadzenie porównawczych prób z in- 
nemi gatunkami amunicji śrutowej — i instytucja ta, 
z charakterystyczną dla niej gotowością i uprzejmo­
ścią, przychyliła się do mojej prośby — wskutek cze­
go jestem w możności dać braciom w św. Hubercie 
gruntowną i szczegółową odpowiedź.

Mówiąc o wartości amunicji śrutowej trzeba 
wziąć pod krytyczną uwagę:

a) łuskę;
b) ładunek łuski;
c) wykończenie naboju.
Jak sobie zapewne Sz. Cz. przypominają — roz­

poczęła w r. 1924 fabryka amunicji „Pocisk” wy­
rób pierwszych łusek krajowych, koloru pomarań­
czowego, z napisem „Pocisk" i marką ochronną; po 
nich nastąpiła edycja „Normal" (białe) i „Luxus" 
(pomarańczowe); przypominają sobie też niezawod­
nie Sz. Cz., ile trudów zadała sobie ta wytwórnia, a 
w dalszym ciągu Wojskowe Zakłady Pirotechniczne, 
by wyprodukować dobre spłonki Gevelot, któreby 
zapalały pewnie i bez zaciągów krajowe bezdymne 
prochy, nie wywołując tego przykrego dodatkowego 
rdzewienia luf.

W 10-letnią rocznicę tych pierwszych prób wy­
dała fabryka „Pocisk" nową serję łusek wzgl. nabo­
jów śrutowych — nazwaną „Darzbór", koloru czar­
nego z napisem pomarańczowymi i marką ochronną.

Łuska „Darzbór" jest prototypem łuski taniej — 
ale doskonale zrobionej i przypomina ona żywo 
swym wyglądem, a także bardzo dobrem wykona­
niem, znane z jakości niemieckie łuski „Weidmanns­
heil".

W konstrukcji tej łuski odrzucono wszystko, co 
nie jest koniecznie potrzebne, a nie obniża istotnej 
jej wartości. I tak odpadła 13 mm. wysoka stopka, 
charakteryzująca łuski „Pocisk" i „Luxus", bo prze­
konano się, że wystarczy 8 mm., by przy solidnej 
fabrykacji zagwarantować uszczelnienie dna łuski, a 
przedewszystkiem niezawodny uchwyt i niezawodne 
funkcjonowanie eżektora.

Dalej usunięto stalową wkładkę, która charakte­
ryzowała łuski „Luxus", skonstatowawszy, że wy­
starczy solidna, tekturowa wkładka — jak to było 
w łusce „Normal“ — by osiągnąć uszczelnienie ko­
mory' prochowej do tego stopnia, żeby gazy nie mogły 
uchodzić.

Zato włożono cały wysiłek w tym kierunku, by 
materjał i wykonanie były pierwszej klasy; to udało 
się fabryce „Pocisk" osiągnąć w zupełności, bo na 
zwyź 100 sztuk wystrzelonych nabojów tak w kal. 
16-tym, jak i 20-tym nie zdarzyło mi się, by jakaś 
łuska po strzale wykazywała pęknięcie, lub wogóle 
jakąś deformację, stawiającą eżektorom jakikolwiek 
opór.

Przypisać to należy z jednej strony doskonałemu 
wykonaniu, a z drugiej bj gruntownie satynowanej 
tekturze, w przeciwieństwie np. do czerwonych 
i żółtych łusek W. S. M., które z reguły po strzale 
wykazywały pęknięcia w okolicy komory prochowej 
?. także wystrzępiony wylot *).

*) Naboje W. S. M. nabywałem w filji tej firmy we Lwo­
wie w lecie 1934 i zimie 1934/35, płacąc za 25 sztuk 6 zł. 50 gr. 
Wprawdzie słyszę, że W. S .M. wydała, konkurując prawdo­
podobnie z „Darzborem" — jakąś nową serję nabojów śruto­
wych, rzekomo b. dobrych; nie miałem jednak dotąd sposob­
ności wypróbowania ich. (Przyp, aut.).

Główną jednak atrakcją łusek „Darzbór" są spłon­

ki „Gevelot", nabijane „Sinoxidem", niemieckim pre­
paratem, który charakteryzuje się tem, że piorunian 
rtęci jest zupełnie wyeliminowany i zastąpiony ja­
kimś innym preparatem; wskutek tego jest zagwa­
rantowany zapał, istotnie niedającyrdzy.

Ponieważ „Sinoxid" jest we wszystkich cywilizo­
wanych krajach . kryty patentem — nie pozostało 
wytwórni „Pocisk" nic innego, jak chwilowo spro­
wadzać z Niemiec te spłonki i niemi uzbrajać łuski 
„Darzbór". W ślady „Pocisku" poszły zresztą także 
inne wytwórnie, jak W. S. M. i W. F. A., które teraz 
używają wyłącznie sinoxidowych niemieckich spło­
nek.

Tyle na temat łusek.
Co się ładunku tyczy, który w nabojach „Darzbór" 

znajdujemy, to używa „Pocisk" wyłącznie prochu 
„Łoś“ w następujących dawkach:

kal. 12 : 2.1 gr., kal. 16 : 1.8 gr., kal. 20 : 1.5 gr:
Dawka śrutu jest normalna t. j. 32 gr., wzgl. 28 gr. 

wzgl. 25 gr.

Rogacz 10-tak, ubity przez p. Waldemara Dernałowicza w maj. 
Białka, pow. radzyński. Wysokość prawej łodygi 25 cm., lewej 
27 cm.; obwód pr. róży 13,5 — lewej 16 cm.; waga 405 gr. Waga 

rogacza przed wypatroszeniem 31 kg.; wiek 6 lat.

Przy pierwszych strzałach, które dałem temi nabo­
jami w lecie, zastanowił mnie bardzo1 silny od­
rzut, choć strzelałem kalibrem 16-tym przy wadze 
broni 3 kg. To samo spostrzeżenie zrobiłem, strzela­
jąc kalibrem 20-tym z repet jerowego Winchestra, 
wz. 12, którego konstrukcja jest specjalnie na 
zmniejszenie odrzutu nastawiona.

Że ciśnienie gazów było w amunicji przezemnie uży­
wanej potężne — wskazywało na to także lekkie 
wydęcie nazewnątrz denka spłonek. ;

To samo spostrzeżenie zrobili koledzy - myśliwi, u­
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żywający „Darzborów" — a niektórych speszył ten 
silny odrzut do tego stopnia, że przeszli z powrotem 
do nabojów W. S. M., nabitych prochem „Kuropa­
twa", wzgl. „Sokół".

Przy strzałach w zimie dało się to> mniej odczuć, 
głównie dzięki grubemu ubraniu, a także właściwo­
ści bezdymnych prochów, wykazujących na zimnie 
mniejszą prężność gazów i mniejszą chyźość po­
czątkową.

Osobiście znam proch „Łoś", bo brałem przed kil­
ku laty udział w oficjalnych porównawczych pró­
bach w P. W. P. w Pionkach wszystkich prochów 
krajowych i zagranicznych; otóż wówczas miałem 
sposobność stwierdzić, że proch „Łoś" należy do 
najsilniejszych.

Przybitka prochowa tłuszczona, wojłokowa opiera 
się w „Darzborach" na krawędzi wkładki i nie do­
puszcza absolutnie, nawet przy dużem ciśnieniu, do 
wsunięcia jej do komory prochowej i do osadzenia 
jej wprost na prochu — jak to mogło mieć miejsce 
przy łuskach „Luxus", przy których cieniutka 
wkładka stalowa pozwalała z łatwością na wciśnie- 
nie przybitki na sam proch; mogło to mieć przy 
strzale fatalne skutki. Była to jedna jedyna wada 
„Luxusow“.

Dawka śrutu zamyka kartonik 1 mm. gruby.

Fodczas rui rogacz wpędził kozę do parku. Fot. W. Bląk.

Wykończenie zewnętrzne nabojów „Darzbór" jest 
doskonałe; równomierne zakręcenie wylotu i jednako­
wa grubość gwarantują łatwe wejście do komory na­
bojowej.

Przechodzę teraz do prób, jakie z amunicją śruto­
wą „Darzbór" osobiście przeprowadziłem, wzgl. do 
doświadczeń, które na polowaniach zebrałem.

Zbadałem najpierw obraz krycia śrutów na 75 cm. 
tarczy, odległość 35 m.; głównie interesowała mnie 
równomierność strzałów, bo gęstsze lub rzad­
sze pokrycie jest raczej rzeczą lufy, a nie nabojów.

Stwierdziłem, że różnice między pojedyńczemi 
strzałami wewnątrz serji wynoszą ledwie kilka pro­
cent (6 — 8°/o); t. zw. „dzikich strzałów" nie zauwa­
żyłem zupełnie.

Są to rezultaty wedle mego zdania niepozostawia- 
jące nic do życzenia.

Na polowaniach w lecie wzgl. na jesieni na pta­
ctwo strzelałem nip. do kuropatw i przepiórek śrutem 
Nr. 7 (2.25 mm); wszystko, co zostało trafione, spa­
dało i nie miałem prawie zupełnie postrzałków.

Druga serja doświadczeń zbierana była na zimo­
wych polowaniach. Strzelając śrutem Nr. 2 (3.5mm), 
do zajęcy i lisów, stwierdziłem również bardzo do­

bre rezultaty; akurat w czasie największego nasile­
nia mrozów (—19° C do —23° C) w naszej okolicy 
wyszła memu synowi amunicja śrutowa Nr. 2, a nie 
mogąc z powodu zawiei śnieżnych dostać się do naj­
bliższego miasta i uzupełnić zapasu zimowej amuni­
cji, był zmuszony kalibrem 20-ym strzelać śrutem 
3 mm; osiągnięte rezultaty były bardzo zadowalają­
ce. Specjalnie lis jeden, strzelony „na połeć" na 35 
kroków, padł na miejscu, jakby piorunem rażony, a po 
obieleniu sekcja wykazała kilka śrutów aż pod skó­
rą po przeciwnej (!) stronie strzału; zające rulowały 
również doskonale.

Tyle na temat osobistych doświadczeń, wzgl. do­
świadczeń myśliwych, z którymi utrzymywałem kon­
takt.

Wszyscy jednak stwierdziliśmy, szczególnie w le­
cie i jesieni, ten tak niemiły, silny odrzut broni.

Jak już na wstępie zaznaczyłem, przeprowadziła 
na moją prośbę Stacja Badań Balistycznych w Pion­
kach przy pomocy aparatów i swoich znakomitych 
urządzeń szereg prób, które już daleko wychodzą 
poza spostrzeżenia empiryka — myśliwego i mają 
pełną naukową podstawę. Urzędowy charakter 
tych prób stawia ich autentyczność ponad wszelką 
wątpliwość, które Sz. Cz. w skróconej, nawet dla 
laika w balistyce przystępnej formie przedstawię.

Mają one także dlatego wartość, że pozwalają 
Sz. Cz. ocenić walory wszystkich rodzajów najnow­
szej krajowej amunicji — podając porównawcze da­
ne balistyczne.

Ze względu na to, że nie chce przytaczaniem dłu­
gich kolumn cyfrowych zabierać za dużo miejsca w 
„Łowcu Polskim" i nużyć Sz. Cz. — zacytuję tylko 
końcowe rezultaty tych prób (t. j. śred­
nie wartości strzelanych seryj), które najzupełniej 
wystarczą do wyrobienia sobie trafnego sądu o war­
tości amunicji „Darzbór".

Otóż Stacja Badań Balistycznych przeprowadziła 
próby porównawcze głównie w kierunku samego na­
boju (t. j. napełnienia łuski), a raczej prochu, biorąc 
do tego następujące gatunki amunicji.

1) „Darzbór" w wydaniu fabryki „Pocisk".
2) Najnowsze naboje W. S. M., nabite prochem 

„Kuropatwa".
3) Naboje elaborowane w P. W. P. w Pionkach, w 

łuskach W. F. A., nabite prochem „Sokół", wzgl. 
„Kuropatwa".

4) Naboje elaborowane w P. W. P. w Pionkach, w 
łuskach W. F. A., nabite niemieckim prochem 
„Rottweil".

5) Naboje elaborowane w P. W. P. w Pionkach, 
w łuskach W. F. A., ze spłonką „Z" (Wojsk. Zakłady 
Pirotechniczne), proch „Sokół".

6) Naboje elaborowane w P. W. P. w Pionkach, 
w łuskach W. F. A., ze spłonką „10 zel. Lignoza" *).,  
proch „Sokół".

*) Próbne fabrykaty firmy niemieckiej „Lignoza", konkuru­
jące z firmą Uttendorfer. (Przyp, aut.).

Ponieważ ogólnie znaną jest rzeczą, że wszystkie 
bez wyjątku prochy bezdymne reagują na tempera­
turę w tym kierunku, że przy bardzo niskiej 
temperaturze nadają pociskom trochę mniejszą chy- 
źcść, a większa część myśliwych przywiązuje do dzia­
łania nabojów na mrozie ogromną — choć może! prze­
sadną — wagę, przeto Stacja Badań Balistycznych 
przeprowadziła swoje próby z amunicją „Darzbór" 
i innemi sub 1—6 wymienionemi gatunkami nabo­
jów w dwóch grupach —(a mianowicie:

Grupa a: próby letnie wzgl. jesienne przy tempe­
raturze + 10°C. wzgl. + 15°C.

Grupa b: próby zimowe przy temperaturze: 
— 23°C.

Ad. a: Próby letnie przeprowadzono w kalibrze
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12 i 16, używając śrutu 2.5 mm (Nr. 6) i 3.5 mm (Nr.
2), odległość 35 m., tarcza 75 cm.

Odbyły się one w dwóch serjach:
1. ser ja w jesieni 1934 przy + 10"C.
2. serja obejmowała naboje , trzymane w tempe­

raturze + 15"C.
Ad b. Próby odbyły się w zimie 1934/35 naboja­

mi, oziębionemi do — 23°C, tylko w kal. 12.
Przeciętne rezultaty były następujące:

i naboje W. S. M. — te ostatnie w kalibrze 16-tym 
są nieracjonalnie elaborowane; niema bowiem różnicy 
między ładunkiem letnim a zimowym. Nabijanie na­
bojów z drobnym śmiem tą samą dawką prochu, ja­
ką daje się pod gruby śrut nie ma racji, daje bowiem 
ton niemiły, b. silny odrzut — podczas gdy drobny 
śrut z mniejszą dawką prochu działa na ptactwo zu­
pełnie wystarczająco, a nie ma tych bolesnych prze­
jawów.

GRUPA A.
Serja 1 ( + 10°C)
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Darzbór Darzbór Sinox’d Łoś
2-12 291’3 426 68-0 Darzbór Darzbór Sinoxid Łcś

1-8 288-3 567 74-1

W. S. M. W.S.M. Kuropatwa
2'05 s 277-6 434 60 7 W.S.M. W.S.M. Kuropatwa

1-7 278-4 506 68 3

P. W. P. W.F.A. Sokół 
2’12 294’3 492 69-8 P. W. P. W.F.A. Sokół

1-8
E 287-9 611 75-2

Ż Sokół
2’2 297-0 536 66-2 Ż N

289-2 643 70-7

Sinoxid Kuropatwa
1-7 286-9 696 73-7

Darzbór Darzbór Sinoxid Łoś
1-8 299-6 559 67-0

W.S.M. W. S. M. Kuropatwa
1-7 ja 305-6 730 78-2

P. W.P. W. F.A. Sokół
1-8

8
301-6 589 72 -6

2 Kuropatwa
1-7 298'5 653 81-4

Kuropatwa

Grupa b ( —

Kuropatwa
2-1 gr.

Kuropatwa
2-2

Rottweil 
2’2 

Sokół

Kuropatwa 
2'2 

Rottweil 
2-2 

Sokół

Darzbór Darzbór Sinoxid

W.S.M. W.S.M.

P. W. P. W.F.A.

Ź
10 zel 

Lignoza
Sinoxid

Darzbór Darzbór Sinoxid

W.S.M. W.S.M.

P. W. P. W.F.A.

2
10 zel 

Lignoza 
Sinoxid

Stacja Badań Balistycznych po przeprowadzeniu 
tych prób wydała swą ocenę w tym sensie, że na- 
ogół wszystkie naboje krajowe mają dość zbliżone 
wartości balistyczne. Ma jednak zastrzeżenia co do 
dawki prochu, twierdząc, że tak „Darzbór", jak

W. S. M. = naboje wzgl. łuski Warsz. Spółki Myśliwskiej.
P. W. P. = naboje elaborowane w Stacji Badań Balist.
Pionkach przy użyciu łusek Warszawskiej Fabryki 

Amunicji (W. F. A.).
W kalibrze 16. nie przeprowadzano prób ani z nagrza- 

nemi do -|-150C. ani z oziębionemi do — 23° C nabojami.

Spłonki „Sinoxid“ pochodzą z niemieckiej fabryki 
„Nürnberger Sprengstoff A. G. vormals Uttendörfer“.

Spłonki Ż wyrabiają, Wojsk. Zakłady Pirotechniczne, 
tylko dla użytku armji.

Spłonki 10 zel. Lignoza są próbnym fabrykatem nie­
mieckiej wytwórni Lignoza.

To zdanie podzielam, biorąc pod uwagę to, że po­
lując np. na kuropatwy lub błotne ptactwo — 
jest myśliwy w tej sytuacji, że musi w stosunkowo 
królkim czasie oddać dużo strzałów i wobec tego, 
że polowania te odbywają się zwykle w porze roku,
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w której ubrania myśliwego jest lekkie — powoduje 
te silne odrzuty tak przykre otłuczenie ramienia, źe 
wkońcu dalsze strzelanie przestaje być przyjemno­
ścią i robi myśliwego „wrażliwym na strzał“; Niem­
cy określają to doskonale słowami: „schussscheu" 
Jest to okropna wada, której trudno się pozbyć. O- 
czywiście można przez zastosowanie gumowych 
poduszek sparaliżować te uderzenia — ale przez to 
przydłuża się długość kolby o jakie 10 mm — co zno­
wu na trafność strzału niekorzystnie wpływa.

Dlatego byłoby mojem zdaniem wskazane poddać 
ten punkt elaboracji nabojów „Darzbór“ rewizji i al­
bo zmniejszyć dawkę prochu „Łoś" — albo do let­
nich nabojów (t. j. pod drobny śrut) zastosować jakiś 
inny mniej gwałtowny proch.

Studjum tabeli z rezultatami Stacji Badań Bali­
stycznych rozczaruje do pewnego stopnia zwolenni­
ków ogromnie rozreklamowanego niemieckiego pro­
chu „Rottweil", który dał stosunkowo słabe rezulta­

ty. Natomiast wpadają w oczy dodatnie rezultaty, 
osiągnięte prochem „Sokół".

Co się wrażliwości na mróz tyczy, to uważam, źe 
wszystkie prochy reagują spadkiem chyżości o kil­
kanaście m/sek. — ale biorąc pod uwagę, że w zi­
mie strzela się grubym śrutem (3.5 — 3.75 mm), który 
tak szybko nie traci początkowej chyżości, jak drob­
ny śrut — nie gra to w praktyce tak poważnej roli, 
jak sądzi wielu myśliwych — co zresztą zostało 
stwierdzone na polowaniach nawet przy — 19°C do 
— 23"C.

Reasumując rezultaty tych wszystkich prób i prak­
tycznych obserwacyj, odniosłem wrażenie, że amuni­
cja „Darzbór" ma bardzo dużo wybitnych zalet 
i znajdzie wielu amatorów szczególnie, gdy przy „le­
tnich" nabojach będzie zmodyfikowany ten silny od­
rzut.

Inż: WALERY MARYAŃSKI.

Z POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH.
PROTOKÓŁ POSIEDZENIA WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO Z DNIA 19-GO LIPCA 1935 R.

Przewodniczył — p. Wacław Szperling, obecni byli pp.: red. 
Walenty Garczyński, dr. Ignacy Grymiński, inź. Herman Knothe, 
Czesław Lisowski, gen. Stanisław Skrzyński, dyr. Andrzej Śli­
wiński; protokół prowadził Jerzy Bokiewicz.

Porządek dzienny obejmował:
1. Odczytanie protokółu posiedzenia Wydziału Wykonaw­

czego z dnia 7 czerwca r. b.
2. Sprawy Delegatów Powiatowych.
3. Odznaczenia łowieckie.
4. Sprawy bieżące.
5. Wnioski.
Protokół posiedzenia Wydziału Wykonawczego z dnia 7-go 

czerwca r. b. zatwierdzono bez zmian.
W łączności z protokółem, p. Lisowski zakomunikował, że 

wycieczkę celem zwiedzenia Stacji Doświadczalnej Polskiego 
Związku Stowarzyszeń Łowieckich do badań broni i amunicji 
myśliwskiej i sportowej w Rembertowie — można będzie zor­
ganizować w sierpniu.

W sprawie wysuniętego przez Conseil International de la 
Chasse projektu ujednostajnienia oznaczania numeracji śrutu 
w nabojach myśliwskich postanowiono prosić pp. Lisowskiego 
i Garczyriskiego o porozumienie się cęlem opracowania pro­
jektu ewentualnego podjęcia przez Związek dalszej akcji.

Po trzykrotnem ogłoszeniu kandydatur w „Łowcu Polskim", 
mianowani zostali Delegatami Powiatowymi Związku:

w województwie lubelskiem — 
Andrzejewski Oktawjan, mjr., Hrubieszów, 
Tustowski Erazm, Hrubieszów, Chiźowce, 
Węgliński Ksawery, Grabowiec, Świdniki — wszyscy na po­

wiat Hrubieszów;
Chromiński Władysław, Lubartów, Pałecznica,
Niedzielski Tadeusz, dr., Łęczna,
Tyrankiewicz Zygmunt, Niemce — wszyscy na powiat Lu­

bartów;
Chwalibóg Tadeusz, Żelechów, Mysłów — na powiał Łuków; 
Niedziałkowski Edward, Zamość,
Szeptycki hr. Kazimierz, Łabunie — obydwaj na powiat Za-

Rogalewicz Kazimierz, prok. S. O., Płock — na powiat Płock; 
Domański Piotr, Zakroczym, Zdunowo,
Kocięcki Andrzej, Dziekarzewo, Dłużniewo,
Marczewski Jerzy, Płońsk, Ćwiklin — wszyscy na pow. Płońsk; 
Marylski Wojciech, Pruszków, Pęcice — na powiat Warszawa;

Czerski Stanisław, Warszawa, Kopernika Nr. 37,
Szmid Ludwik, inż., Warszawa, Okólnik Nr. 9.

Zgodnie z wnioskiem Wielkopolskiego Związku Myśliwych, 
jako Oddziału Związku, mianowani zostali Delegatami Powia­
towymi w województwie poznańskiem:

Dzianatt Stanisław, dr., Gniezno, Rynek Nr. 13 — na miasto 
Gniezno;

Skórzewski hr. ord. Zygmunt, Czerniejewo—na powiat Gniezno; 
Przybylski Bronisław, inź., Poznań, Śniadeckich Nr. 16 — 

na miasto Poznań.
Przyjęto do wiadomości rezygnację nadl. Gruińskiego Ka­

rola z mandatu Delegata na powiat Gniezno.
Na wniosek Małopolskiego Towarzystwa Łowieckiego, jako 

Oddziału Związku, mianowani zostali Delegatami Powiatowy­
mi w województwie lwowskiem:
Gajewski Tadeusz, inź., Nowa Grobla, Korzenica,
Gross Marjan, wicestarosta, Jarosław, 
Kisielewski Zygmunt, Radymno, Zadąbrowie,
Małkowski Tadeusz, inż., Sieniawa — wszyscy na powiat Ja­

rosław.
Pismo Małopolskiego Towarzystwa Łowieckiego z dnia 4-go 

czerwca r. b. Nr. 344 w sprawie cofnięcia mandatów 16 De­
legatom z obszaru działalności tego Oddziału — postanowiono 
przedstawić do decyzji Zarządowi Związku.

Dotychczasowego Delegata Związku na powiat Garwolin, 
woj. lubelskiego, Alojzego Żeleźnika, mianowano Delegatem 
na powiat Stolin, woj. poleskiego.

Zatwierdzone zostały przez Wydział Wykonawczy następu­
jące kandydatury na Delegatów Związku w woj. warszawskiem: 
Herman Norbert, rej., Aleksandrów Kujawski, Wilsona Nr. 15, 
Kiszkurno Witold, Radziejów, Skibin,
Pieniążek Ludwik, Radziejów, Opatowice, 
Sulimierski Leonard, Koneck, Chromowola,
Zieliński Witold, Radziejów, Broniewo — wszyscy na powiat 

Nieszawa (wniosek Delegata na tenże powiat, p. Sokołow-

Florkowski Juljusz, Mrozy, Kuflew — na powiat Mińsk Ma­
zowiecki (wniosek Delegata na tenże powiat, p. Rychłow- 
skiego);

Łaszenko Aleksander, Włocławek, Bulwary Nr. 22 — na po­
wiat Włocławek (wniosek Kujawskiego Towarzystwa Racjo­
nalnego Łowiectwa we Włocławku);
Skreślono z listy Delegatów Związku, z powiatu Stolin- 

Mossakowskiego Jerzego, wobec wyjazdu.
Po rozpatrzeniu wniosków o odznaczenia, Wydział Wyko­

nawczy nadał:
Zloty Medal Zasługi Łowieckiej:

Mieczysławowi Lissowskiemu, Staroście powiatowemu w Tar­
nowie (Kr),—za wybitne współdziałanie w rozwoju łowiectwa; 

Jułjanowi Laskowiczowi, Delegatowi Związku na powiat Li­
da (Nw.),—za wybitną działalność ideową na polu łowiectwa. 
Przyjęto do wiadomości podziękowanie p. Marszałkowej 

Piłsudskiej za telegram kondolencyjny.
Wydział Wykonawczy postanowił przedstawić Zarządowi 

Związku wniosek ó złożenie odpowiedniej kwoty tytułem ofiary
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do dyspozycji Głównego Komitetu Uczczenia Pamięci Marszałka 
Piłsudskiego.

Ministerstwo Komunikacji powiadomiło Związek, że za prze­
wóz psów koleją ustalona została opłata od sztuki w wysokości 
należności, przypadającej za przewóz 20 kg. bagażu.

Treść pisma Ministerstwa Komunikacji postanowiono ogło­
sić w „Łowcu Polskim".

memonjału w tej sprawie na najbliższe posiedzenie Zarządu 
Związku.

W łączności z konferencją, odbytą przez p. Wojewodę Lu­
belskiego dr. Rożnieckiego ze specjalnie wydelegowanym przez 
Wydział Wykonawczy p. sędzią Garczyńskim, p. Wojewoda za­
wiadomił Związek, że sprawę organizacji Związku Łowieckiego 
Województwa Lubelskiego postanowił odłożyć do czasu dokona­
nia zmiany statutu Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich.

W dniu 30 czerwca r. b. zatrzymany został w powiecie łuni- 
nieckim woj. poleskiego łoś. P. Wojewoda Poleski polecił ło­
sia tego zabezpieczyć i otoczyć opieką, a jednocześnie za­
wiadomił o tern Związek, któremu łosia oddał do dyspozycji.

Związek złożył p. Wojewodzie podziękowanie, łosia zaś 
przekazał Warszawskiemu Ogrodowi Zoologicznemu, o czem 
telegraficznie p. Wojewodę zawiadomiono.

Dyrekcja Ogrodu Zoologicznego natychmiast wysłała spe­
cjalną ekspedycję do Łunińca i łoś został w dniu 6 b. m.

Grono myśliwych wysunęło projekt utworzenia przy Związ­
ku „Sekcji doskonalenia się w strzelaniu myśliwskiem i stan- 
dowem"; zwołano zebranie organizacyjne i dokonano wyboru 
tymczasowego zarządu Sekcji w osobach pp.: dyr. Karola Kitz- 
mana — jako przewodniczącego, Karola Czampego — jako za­
stępcy, i Sławomira Nałęcza — jako sekretarza oraz skarbnika.

przywieziony do Warszawy.
Zarząd Ogrodu Zoologicznego złożył Związkowi podzięko­

wanie.

Jednocześnie Delegaci Związku do Naczelnej Rady Strze­
lectwa w Polsce, pp.: Gędziorowski i Lisowski złożyli również 
wniosek o powołanie do życia przy Związku Sekcji Strzeleckiej.

Wydział Wykonawczy w zasadzie przychylił się do projek­
tu utworzenia w ramach Związku „Sekcji strzelań myśliwskich 
i standowych", postanawiając wniosek w tej sprawie przed­
stawić Zarządowi.

Do udziału w pracach organizacyjnych Sekcji delegowano 
z ramienia Związku pp. Gędziorowskiego, Lisowskiego i prez. 
Szperlinga.

Tymczasowemu zarządowi Sekcji powierzono opracowanie 
w porozumieniu z Delegatami Związku — projektu regulami­
nu Sekcji, który przedstawiony zostanie do zatwierdzenia Za­
rządowi Związku.

Wydział Wykonawczy postanowił przedstawić Zarządowi 
Związku wniosek o przyjęcie Klubu Myśliwskiego Garnizonu 
Prużana w Koszarce k/Pruźany (członków 21) w poczet Sto­
warzyszeń Związkowych.

Wielkopolski Związek Myśliwych wystąpił z wnioskiem 
o interwencję w sprawie odstrzału łań i sarn w lasach pań­
stwowych Dyrekcji Poznańskiej, dokonywanego masowo w lu­
tym, marcu i kwietniu, przy użyciu naganki.

Wydział Wykonawczy uznał iż odstrzał łań i sarn, z uwa­
gi na konieczność ilościowego zmniejszenia zwierzostanu, po­
wodowaną względami ochrony lasów, musi być przeprowadza­
ny; miesiące luty, marzec i kwiecień są terminem odpowiednim 
do odstrzału, używanie zaś naganki przy tego rodzaju polowa­
niu jest nieodzowne.

Opracowany przez Sekcję Ochrony Niedźwiedzia projekt re­
gulaminu tej Sekcji postanowiono przedłożyć Zarządowi Związ­
ku do zatwierdzenia.

P. Józef Kiszkumo nadesłał Związkowi do wiadomości od­
pis pisma swego do Komendy Głównej Związku Strzeleckiego 
w sprawie udziału w Międzynarodowych Zawodach Strzelec- 
ko-Łuczniczych w Brukseli.

Pismo to przekazano p. Lisowskiemu do zaopiniowania.
Na posiedzeniu Wydziału Wykonawczego w dniu 17 maja 

r. 1933, na wniosek p. prez. Szperlinga, postanowiono stwo­
rzyć bibljotekę Związku i zapoczątkować muzeum łowieckie.

Obecnie p. prez. Szperling zgłosił wniosek o powołanie spe­
cjalnej Komisji, któraby zajęła się zorganizowaniem bibljoteki 
i zapoczątkowaniem muzeum.

Wniosek ten Wydział Wykonawczy uchwalił, powołując 
do Komisji tej pp.: inź. Knothego — jako przewodniczącego, 
kpt. Kobylańskiego — jako sekretarza, oraz Prus-Wiśniew- 
skiego. Komisji pozostawiono prawo kooptacji.

Wydział Wykonawczy, na wniosek p. inż. Knothego, uchwa­
lił zasadę, że członkowie Wydziału Wykonawczego, reprezen­
tujący Związek nazewnątrz — obowiązani są składać spra­

Wydział Wykonawczy postanowił zamieścić ponownie 
w „Łowcu Polskim" odezwę do myśliwych, aby poparli akcję 
tworzenia muzeum łowieckiego w Senlis przez ofiarowywanie 
pięknych trofeów.

P. Lisowski przedstawił Wyńdziałowi Wykonawczemu spra­
wozdanie z przebiegu prac w Komitecie Organizacyjnym Na­
rodowych Zawodów Strzeleckich, Myśliwskich i Łucznych.

Postanowiono prosić p. Lisowskiego o opracowanie projektu

wozdanie o wykonaniu powierzonych sobie funkcyj.
P. Marjan Chrzanowski, wobec złego stanu zdrowia, złożył 

rezygnację z mandatu członka Zarządu Związku. Rezygnację 
tę postanowiono przedstawić Zarządowi.

Postanowiono wysyłać bezpłatnie 1 egzemplarz „Łowca 
Polskiego" pod adresem Liceum Krzemienieckiego, które wo­
bec koniecznych oszczędności zrezygnowało z prenumerowa­
nia pisma związkowego.

PROTOKÓŁ
Zjazdu w sprawie ochrony łosia, połączonego z Walnem Zgromadzeniem Członków Sekcji Ochrony i Hodowli Łosia, z dnia 

27 czerwca 1935 r.

Obecni przedstawiciele: Ministerstwa Sprawiedliwości — wi­
ceprezes Sądu Okręgowego Z. Sitnicki, Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych — naczelnik Wydziału J. Adelstein, Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody — A. hr. Starzeński, Państwowego Mu­
zeum Zoologicznego — prof. J. Domaniewski, Dyrekcji Lasów 
Państwowych pp.: M. Doubrawski, W. Korsak, A. Sikorski, K. 
Czarnecki, J. Borkiewicz, S. Głowacz, Sekcji Ochrony i Ho­
dowli Łosia: K. ks. Radziwiłł, J. hr. Potocki, W. Kiltynowicz, 
K. Skarżyński i J. Gieysztor.

Przewodniczący Sekcji p. Gieysztor przedstawił powody, dla 
których uznano za konieczne zwołanie specjalnego Zjazdu, po­
święconego ochronie łosia. Pierwszym momentem było znaczne 
zwiększenie wypadków ubicia łosi bądź przez zawodowych 
kłusowników, bądź przez nieuświadomionych włościan, spoty­
kających przechodnie łosie wypadkowo. Sekcja otrzymała 
w b. r. łowieckim 8 urzędowych meldunków o nieprawnem 
ubiciu łosi, a bezwątpienia duża ilość podobnych wypadków 
nie została wykryta, lub nie zameldowana. Sekcja wystosowa­
ła w tej sprawie pisma do pp. Ministrów Rolnictwa, Sprawie­

dliwości i Spraw Wewnętrznych, domagając się bardziej suro­
wego karania winnych, wyznaczyła 50-złotowe nagrody dla 
osób, które przyczynią się do wykrycia i ujęcia winnych za­
bicia łosia i wypłaciła w roku bież, trzy takie nagrody, wresz­
cie wydała plakat, propagujący ochronę łosia i wskazujący na 
'odpowiedzialność za jej przekroczenie, który rozesłała w ilo­
ści 2.000 egzemplarzy przez delegatów Związku, nadleśnictwa 
rządowe i członków Sekcji do urzędów gminnych, posterunków 
policyjnych, szkół powszechnych i stacyj kolejowych na terenie 
przebywania łosi.

Drugim momentem ujemnym w zakresie ochrony i rozmnoży 
łosia było wystąpienie w r. b. wśród łosi na Polesiu zarazy, któ­
ra stała się przyczyną znalezienia na obszarze nadleśnictwa
Wiado 12 sztuk padłych łosi w wieku od 1 do 3 lat. Dostar­
czone Weterynaryjnej Pracowni Rozpoznawczej przy Minister­
stwie Rolnictwa wnętrzności padłych łosi, a następnie cały okaz 
łosia nie dały wyników konkretnych. Wydzielenie z tego 
ostatniego okazu drobnoustrojów i zaszczepienie ich kultury 
żywemu okazowi kozła, ofiarowanemu uprzejmie przez Dy-
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rekcję Ogrodu Zoologicznego w Warszawie, również nie przy­
czyniło się do wyjaśnienia rodzaju choroby, a tymczasem ostat­
nio znaleziono znowu łosia padłego w stanie wielkiego wy­
cieńczenia w sąsiadującym z Wiado obszarze maj. Reginów. 
Wreszcie trzecim objawem niepomyślnym było stwierdzenie 
wyjścia z puszczy Rudnickiej jednej z większych ostoi łosia na 
północy, przeszło 30 sztuk łosi (na ogólną liczbę 57) do bliżej 
nieokreślonych dotąd miejscowości wskutek nieracjonalnego 
systemu gospodarki lasowej, prowadzonej jednocześnie na ca­
łym obszarze puszczy, niedającej łosiom spokojnego schroni­
ska. Tymczasem takie łosie przechodnie, znajdujące się na ob­
cym terenie, padają najczęściej ofiarą kłusownictwa zawodo­
wego czy przygodnego.

Zkolei K. ks. Radziwiłł wygłosił referat o warunkach ho­
dowli i ochrony łosia, oparty na wieloletniem osobistem do­
świadczeniu i, poddając krytyce dziś obowiązujące przepisy 
karne za wykroczenia przeciw ochronie łosia, wypowiedział 
się za obostrzeniem kar za kłusownictwo i za położeniem 
głównego nacisku nie na kary pieniężne, które wobec ubóstwa 
naszej wsi są zazwyczaj nieściągalne, ale na karę aresztu, któ­
ra przytem powinna się odbywać nie w aresztach gminnych,

często nawet lepszych, niż warunki domowe, ale przy Sądach 
Okręgowych, gdzie rygor jest znacznie surowszy.

W dyskusji, która się następnie rozwinęła, przedstawiciele 
Ministerstw Sprawiedliwości i Spraw Wewnętrznych przyłą­
czyli się do wywodów ks. Radziwiłła i wyrazili gotowość po­
parcia takiego projektu nowelizacji obowiązującej ustawy ło­
wieckiej, któryby, obostrzając kary za wykroczenia przeciw 
ochronie łosia, przeniósł zarazem ich wymierzanie na organy 
władz sądowych, jak to jest przewidziane w stosunku do zwie­
rząt wymienionych w art. 78 prawa łowieckiego.

Wobec poruszenia w związku z tern konieczności zwiększe­
nia ilości posterunków policyjnych, gdyż niedostateczna ich 
ilość uniemożliwia często akcję w kierunku ujęcia winnych 
wspomnianych wykroczeń, przedstawiciel Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, okazując całkowite zrozumienie poruszonej 
sprawy, nie przewidywał jednak możności jej realizacji ze 
względów budżetowych. Z uwagi na powyższe Zjazd wypowie­
dział życzenie zwrócenia się do Pana Ministra Spraw We­
wnętrznych z prośbą o poddanie rozważeniu możności takiego 
rozmieszczenia posterunków Policji Państwowej, aby przy za­
chowaniu dotychczasowej ich ilości, osiągnąć pewne zagęszcze­
nie posterunków w pobliżu ostoi łosiowych.

Dążąc do usprawnienia ochrony, Zjazd zauważył również, że 
pomoc w tym względzie gajowych Jasów państwowych jest 
ograniczona wyłącznie do terenu ich obchodów, zaś mogłaby 
być rozszerzona przez ich zaprzysiężenie wzorem straży ło­
wieckiej, co ułatwiłoby ściganie kłusowników. Wobec powyż­
szego postanowiono zwrócić się do Ministerstwa Rolnictwa 
oraz Naczelnej Dyrekcji Lasów Państwowych z prośbą o za- 
przysięgainie gajowych, zatrudnionych w obrębie stanowisk 
łosiowych. Nadleśnictwa Rajgród i Grajewo Dyrekcji Siedlec­
kiej posiadają 15 łosi w rezerwacie Czerwone Bagno. Jest to 
jednak stanowisko zimowe, z nastaniem lata łosie przenoszą 
się na tereny maj. Ciszewo i tam są wybijane przez kłusowni­
ków. Nadleśnictwa weszły w porozumienie z główną współ­
właścicielką Ciszewa, p. M. Sokołowską >i otrzymały prawo 
wstępu na tereny te w celach dozoru. Jednak dozór może mieć 
realne znaczenie dopiero wówczas, gdy na teren ten o obsza­
rze 2.000 ha wyznaczony zostanie osobny strażnik, czego je­
dnak obecne kredyty Nadleśnictwa' nie przewidują. Zjazd zle­
cił Sekcji wystąpić do Naczelnej Dyrekcji Lasów Państwo­
wych z prośbą o umożliwienie donajmu dodatkowego strażnika 
dla ochrony łosi z rezerwatu na ich letnich stanowiskach wzo­
rem tego, jak to uczyniono już w Nadleśnictwie Wiado.

Co się tyczy zarazy wśród łosi, to zarówno w odpowiedzi 
na ankietę, zarządzoną przez Sekcję, jak i z wymiany zdań 
obecnych na Zjeździe, wynika, że narazie zaraza ta nie ujaw­
niła się w innych większych skupiskach łosi. Wyrażono prze­
konanie, że zarazę zawlekło bydło, które w wielkich ilościach
zakupywane jest przez włościan, zamieszkujących wsie obok 
nadleśnictwa Wiado, a następnie jest wypasane na łąkach 

lasach państwowych celem odsprzedaży na jesieni. Ponie-
na pasanie bydła w lasach państwowych, jako na źródło 

niepokoju dla łosi — zarówno zresztą jak dla wszelkiej zwie­
rzyny łownej — uskarżała się większość odpowiedzi na an­
kietę, przeto Zjazd, w obawie zawleczenia tą drogą zarazy do 
innych stanowisk łosi, postanowił zwrócić się do Ministerstwa 
Rolnictwa oraz do Naczelnej Dyrekcji Lasów Państwowych ze 
wskazaniem na to niebezpieczeństwo i na konieczność przy­
śpieszenia komasacji gruntów włościańskich, celem usunięcia 
enklaw, oraz likwidacji serwitutów pastwiskowych. Równo­
cześnie uznano za wskazane podkreślenie bezowocności ba­
dań Weterynaryjnej Pracowni Rozpoznawczej w określeniu 
rodzaju choroby łosi, pomimo dostarczenia obfitego materja- 
łu, co świadczy o jakiejś wadliwości w organizacji tak niezbęd­
nej instytucji.

Zagadnienie ujemnego wpływu systemu gospodarki lasowej, 
nieliczącego się ze swoistemi potrzebami terenów z ostojami 
łosia, zilustrował w osobnym referacie p. W. Kossak, wyka­
zując na podstawie osobiście przeprowadzonej kontroli wyj­
ście z puszczy Rudnickiej przeszło 30 sztuk łosi, narażonych 
wskutek tego na wielkie niebezpieczeństwo stopniowego ich 
wytępienia. Celem zabezpieczenia resztek pozostałych łosi od 
zagłady referent proponuje przedsięwzięcie środków następu­
jących: 

1) stworzenie w dwóch miejscach, obejmujących główne sie­
dliska letnie i zimowe łosi, dwóch mateczników rębnych o ogól­
nej przestrzeni około 2000 ha. W matecznikach tych nietylko 
nie byłyby przeprowadzane normalne lub międzyrębne cięcia, 
ale wstrzymane byłoby wszelkie usuwanie posuszu, oczyszcza­
nie i t. p., jak również pasanie bydła, zbieranie grzybów i ja­
gód, wstęp byłby dozwolony tylko dla celów myśliwskich, 
przyrodniczych i ochronnych. Mateczniki te obejmowałyby 
oddziały: 41—44, 55—56, 65—67 obrębu Rudnickiego i oddzia­
ły: 14, 25—27, 33—38 i 44 obrębu Kiernowskiego, a ponieważ 
są to części bagniste, więc uszczerbek dochodów nie byłby tak 
bardzo wielki i osięgałby w teorji podług obliczeń Nadleśnic­
twa 10.000—12.000 zł. rocznie.

2) opracowanie nowego planu eksploatacji w ten sposób, 
aby co roku eksploatowana była tylko '/t całej przestrzeni 
poza matecznikiem, % ^aś byłoby pozostawiane przez cały 
rok absolutnie w spokoju;

3) wstrzymanie zimowych polowań ze sznurami na wilki, 
które bardzo rzadko kładą się na terenach Nadleśnictwa Rud­
niki, ale w razie położenia się, prawie bez wyjątku polowanie 
płoszy przebywające w tym samym miocie lub w sąsiedztwie 
łosie. Wilki, karmione w zimie padliną, pozostawiają zwie­
rzynę w zupełnym spokoju i w ostatnich latach nie zauwa­
żono ubytku w łosiach od wilków, a i w sarnach bywa on 
bardzo rzadko — liczony na palcach.

4) zamknięcie jednego z tokowisk głuszcowych, mianowicie 
w uroczysku Porekiecie, gdzie w kwietniu stale już przeby­
wają łosie, a gdzie tok obecnie jest słaby i ma tendencję do 
zaniku i zmiany miejsca (kogutów widać jeszcze sporo, kur 
natomiast nie spotyka się prawie wcale).

Nadleśniczy Rudnicki, p. Sikorski, oświadczył, iż Dyrekcja 
Lasów Państwowych w Wilnie projektuje stworzyć na terenie 
puszczy Rudnickiej dwa rezerwaty ograniczone: jeden o ob­
szarze 700 — 800 ha z letniem stanowiskiem łosi, drugi rów­
nież o obszarze 700 — 800 ha ze stanowiskami zimowemi
i przerwać na nich eksploatację lasu w ciągu 3 lat. Zjazd, 
witając ten objaw dobrej woli Dyrekcji i zrozumienie ko­
nieczności uwzględnienia specjalnych wymagań ochrony łosia, 
uznał jednak za bardziej odpowiadające potrzebom tej ochro­
ny zrealizowanie w pełnym zakresie postulatów, sformuło­
wanych przez p. Korsaka, a to ze względu na to, że puszcza 
Rudnicka jest najbardziej odpowiednim terenem na naszej 
północy dla utrzymania łosia w większem skupieniu, a po­
nadto dlatego, że jest ona knieją, posiadającą wyjątkowo do­
godne warunki terenowe dla polowań reprezentacyjnych na 
wab łosia.

Przechodząc do ostatniego punktu porządku dziennego ob­
rad: ustalenia liczebności łosi w Polsce i określenia odstrzału, 
stwierdzono na podstawie danych ankiety następujący ilostan 
łosi w r. b. według poszczególnych Dyrekcyj Lasów Państwo­
wych i łowisk prywatnych: ,
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A. W lasach państwowych: 
powierz- 

w ha.
Dyrekcja Białowieska (łącznie z Re-

ginowem i Michalinem) .... 98.644
Dyrekcja Wileńska......................... 57.503
Dyrekcja Siedlecka (nadl. Rajgród

i Grajewo).................................. 6.014
Razem w lasach państwowych . .

B. W łowiskach prywatnych. 
Ordynacja Dawidgródecka .... 
Dobra Rzepichowsko - Chotynickie 
Maj. Byteń, pow. baranow. . . .

« Goszczewo, pow. łuniniec . . 
n Hrudopol. pow. stoliński . . 
» To.naszgród, pow. sto'iński. . 
» Piaski, pow. kosowski . . . 

Razem w lasach prywatnych - . .

60.000
25.000
10.000
3.700
2.500
5.000
4.500

ilość łosi w tem by- 
z przy- ków doro- 

chówkiem słyćh

162 33
57 17

14 4
233 54

450
225

21
12
15
25
10

758

130
73
10
5

3
223

Ogółem w Polsce w r. 1935
.. 1934

.. 1933

991 277
730 240
626 224

W uwzględnieniu tak znacznego przyrostu łosi w ciągu 
ostatnich 3 lat Zjazd nie widział przeszkody w poparciu po­
dań o odstrzał w ir. b. 18 szt. byków (poza odstrzałem dla 
celów reprezentacyjnych i selekcyjnych w lasach państwo­
wych), a mianowicie:

liki. Ogółem zabito 227 zajęcy, 14 królików, 6 lisów, 1 kozła, 
3 kuropatwy, 2 bekasy. Razem odstrzelono 253 sztuki.

W dziedzinie polowań widzimy w stosunku do lat poprzed-

wienie.

Rok strzelb ogółem sztuk lisów ' zajęcy” “innych

1932/33 2 13 75 6 67 2
1933/34 5 13 253 6 227 20

Sprawy hodowlane: Naturalne warunki terenów łowieckich 
Sekcji zapewniają zwierzynie dostateczną ilość pokarmu, mi­
mo to Sekcja Łowiecka stosuje dokarmianie zwierzyny w mie­
siącach zimowych. Paśniki, wybudowane na terenach S. Ł., 
są zaopatrywane przez administrację leśną w paszę. Naogół 
należy stwierdzić powiększenie się stanu zwierzyny w stosunku 
do ubiegłego roku, na skutek racjonalnego odstrzału. Pozatem 
S. Ł. pomaga częściowo w tępieniu drapieżników na dzierża­
wionych terenach.

Zakończenie: Na zakończenie niniejszego sprawozdania, 
stwierdzić musimy, niestety, bardzo małe zainteresowanie Ko­
legów, co zkolei odbija się ujemnie na gospodarce finansowej 
Sekcji. Jak wyżej wykazano, Sekcja przynosi bardzo poważny 
deficyt, który jest pokrywany narazie z sum rezerwowych — 
skarbu Koła. Przyszły Zarząd Koła będzie miał poważne trud­
ności do pokonania, w tej dziedzinie.

K. Ks. Radziwiłłowi......................................................
na terenie Ordyn. Dawidgródeckiej................... 8 sztuk

J. Hr. Potockiemu .....................................................
na terenie Dóbr Rzepichowsko-Chotyn................... 6 sztuk

Poleskiemu Towarzystwu Myśliwskiemu...................
na terenie Nadl. Iwazewicze, Wiado, Bronna
Góra i Kosów.......................................................... 3 sztuki

M. Hr. Potockiemu......................................................
na terenie maj. Goszczewo.................................. 1 sztukę

Razem .... 18 sztuk

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku obrad Zjazdu, prze­
wodniczący, prof. J. Gieysztor, przedstawił obraz rozwoju 
Sekcji w r. ub., wyrażający się wzrostem liczby członków do 
53 osób i żywem zainteresowaniem się działalnością Sekcji 
ze strony władz zorówno centralnych, jak i lokalnych, od któ­
rych Sekcja doznaje stałego poparcia.

SEKCJA ŁOWIECKA KOŁA LEŚNIKÓW
(STUDENTÓW S. G. G. W.).

Przewodniczącym Sekcji był przez całą kadencję Kol. Lip­
ski Tadeusz.

Sekretariat. Dane liczbowe pism w sekretar jacie Sekcji 
Łowieckiej przedstawiają się następująco: pism wychodzących 
77, pism przychodzących 22.

Skarb. Dochody Sekcji Łowieckiej opierają się wyłącznie 
na składkach członkowskich, które natychmiast są przelewane 
do Skarbu Koła Leśników. Rozchody stanowią wydatki na dzier­
żawę terenów łowieckich, hodowlę zwierzyny i wydatki kance­
laryjne. Ogólne wpływy wynosiły 265.00 zł. Wydatki 502.95.

Tereny Łowieckie: Sekcja Łowiecka posiada obecnie trzy 
tereny łowieckie: „Kownatki" w Siedleckiej Dyrekcji Lasów 
Państwowych o ogólnej powierzchni 608 ha., teren łowiecki wsi 
„Zamszany" województwo poleskie o pow. 984 ha, oraz teren 
„Rogów” w województwie warszawskiem o pow. 474 ha. W ro­
ku bieżącym teren łowiecki „Zamszany" nie będzie dzierżawio­
ny ze względu na dużą odległość od Warszawy i niedogodną 
komunikację.

Polowania: Zarząd Sekcji Łowieckiej zorganizował podczas 
swej kadencji następujące polowania:

19 i 20 grudnia 1933 r. w Kownatkach przy udziale 15 strzelb 
odstrzelono 69 zajęcy i 1 lisa. 15 stycznia 1934 r. w Rogowie 
przy udziale 12 strzelb odstrzelono 34 zające i 4 króliki. Po­
lowanie dnia 19 lutego 1934 organizowane w Kownatkach na 
dziki nie dało żadnego rezultatu. 17 i 18 grudnia 1934 w Kow­
natkach przy udziale 11 strzelb odstrzelono 44 zające i 4 lisy. 
13 stycznia 1935 r. w Rogowie przy udziale 15 strzelb odstrze­
lono 80 zajęcy, 6 królików i 1 lisa. Prócz tego na indywidual­
nych polowaniach zabito 1 kozła, 3 kuropatwy, 2 bekasy i 4 kró­

JESIENNE PRÓBY POLOWE.

Towarzystwo Hodowli Psów Myśliwskich ogłasza, że próby 
połowę dla wyżłów ras angielskich, jakie miały się odbyć dnia 
15 września r. b., zostały przełożone na dzień 29 wrze­
śni a r. b.

Zmiana ta nastąpiła wobec terminów wyborów do naszych 
ciał ustawodawczych, wyznaczonych na 15 i 22 września.

Z POINTER KLUBU W POLSCE.
„Splendor - Arja", pointerka, hodowli p. A. Brudnickiego, zo­

stała pokryta „Marbiel - Ingarem", wł. p. T. Tomaszewskiego.
„Bolmil - Prima", pointerka, wł. p. A. Brudnickiego, została 

pokryta „Marbiel - Garem'1, wł. red. Walentego Garczyńskiego.

DOOKOŁA „JEDNODNIÓWKI ŁOWIECKIEJ".

Jak wiadomo, w dniu 3 listopada r. b. ukaże się nakładem 
Tow. Łowieckiego Ziem Wschodnich Jednodniówka Łowiec­
ka. Nazwa „jednodniówki" będzie trochę za skromna dla tego 
wydawnictwa, bowiem Jednodniówka wydana ozdobnie na 
pięknym papierze i ilustrowana około 60 fotografami i ry­
sunkami z artystyczną okładką, zawierając artykuły i opo­
wiadania pisarzy łowieckich tej miary, jak St. Zaborowski, 
Wł. Korsak, B. Świętorzecki, A. hr. Rzewuski i wielu innych 
— stanowić będzie księgę pamiątkową łowiectwa 
wschodniego, wspaniałe album myśliwskie, bogate w tre­
ści vademecum podręczne myśliwego.

Obyczajem lat dawnych wydawca oparł wydawnictwo na 
rozpisaniu prospektu, zapraszającego do zgłaszania zamówień 
na jednodniówkę. Cena zamówionego egzemplarza wyniesie 
około zł. 2 gr. 50, przyczem nazwisko zamawiającego zostanie 
wydrukowane na specjalnej liście prenumeratorów. Pozostałe 
(niezamówione) egzemplarze Jednodniówki będą rozsprzeda- 
ne z wolnej ręki, przyczem cena takiego egzemplarza będzie 
mniej więcej o 3O°/o wyższa, niż cena w prenumeracie. Dotąd 
zgłoszono zamówienia z różnych stron Polski na około 1800 
egzemplarzy, przyczem, rzecz prosta, najwięcej zamówień zgło­
sili myśliwi Ziem Północno - Wschodnich. Nadspodziewanie 
duża ilość zamówień skłoniła wydawcę do rozszerzenia obję­
tości Jednodniówki: będzie ona zawierała około 40 stronic 
formatu in 4-o, nie licząc stronic z ogłoszeniami. Towarzystwo 
Łowieckie Ziem Wschodnich radzj pp. myśliwym pośpieszyć się 
z zamówieniem, gdyż w przybliżeniu w końcu sierpnia r. b. 
prenumerata zastanie zamknięta i druk Jednodniówki rozpo­
częty. Po zamknięciu prenumeraty pozostała nieduża ilość 
egzemplarzy będzie sprzedawana po cenie znacznie wyższej, 
bo uwzględniającej dużą prowizję za kolportaż. Zamówienia 
należy kierować pod adresem:- Towarzystwo Łowieckie Ziem 
Wschodnich, Wilno, ul. Mickiewicza 11 (Klub Myśliwski).
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WYNIKI X NARODOWYCH ZAWODÓW.
W dniach 22, 23 i 24 lipca r. b. odbyły się X Narodowe 

Zawody o mistrzostwo m. st. Warszawy, Mazowsza i Polski 
w 1935 r., przyczem, jak zazwyczaj, rozgrywki poprzedzają­
cych dni zaliczane były w tych zawodach do ogólnych rezul­
tatów następnych o dalsze mistrzostwo, warunki konkurencji 
bowiem przewidywały, jak zawsze, strzelanie na mistrzostwo 
Warszawy do 100 talerzyków, Mazowsza — do 200 tal. i Pol­
ski — do 300 tal. Zawody odbywały się na standzie Bractwa 
Strzelców Kurkowych w Szczęśliwicach. Publiczności zebrało 
się sporo.

Wyniki strzelania do rzutków o Mistrzostwo Warszawy 
1935 r. w dniu 22 lipca 1935 r.

1) Kiszkurno Józef
2) Rozenwerth Stanisław
3) Ziegenhirte Wilhelm
.4) Czerski Stanisław
5) Rozenwerth Włodzimierz
6) Łyskowski Konstanty
7) Ciążyński Józef
8) Kitzman Karol
9) Tobola Kazimierz

10) Jeziorowski Witold
11) Baranowski Antoni
12) Rozenwerth Henryk
13) Sztukowski Stefan

96 I miejsce
95 II
94 III
88 IV
88 V
84 VI
84 VII
84 VIII
83 IX
82 X
76 bez miejsca
66

po rozgrywce

po rozgrywce

wycofał się z zawodów

Wyniki strzelania do rzutków o Mistrzostwo Mazowsza 
1935 r. w dn. 23. 7. 35; wynik z dwóch dni strzelania.

Wynik 1-fio Wynik 2-«O Wynik >«mCh

1) Kiszkurno Józef 96 I 96 192 I miejsce
2) Rozenwerth Stanisław 95 If 94 189 II
3) Ziegenhirte Wilhelm 94 III 89 183 III
4) Czerski Stanisław 88 IV 91 179 IV
5) Łyskowski Konstanty 84 VI 94 178 V
6) Kitzman Karol 84 VIII 89 173 VI
7) Jeziorowski Witold 82 X 90 172 VII
8) Rozenwerth Włodzim. 88 V 83 171 VIII
9) Ciążyński Józef 84 VII 86 170 IX

10) Tobola Kazimierz 83 IX 78 161 X
11) Baranowski Antoni 76 bez m. 82 158 bez miejsca
12) Rozenwerth Henryk 66 „ 68 134
13) Sztukowski Stefan wycofał się strzelał ;po za konkur-

z Zawodów sein o odznakę Strze-
lecką Wyborową—wo­
bec przekroczenia wy- 
maganego wyniku 
przerwał strzelanie

Wynik strzelania do rzutków o Mistrzostwo Polski 1935 r. 
w dn. 24. VII. 35; wynik z 3-ch dni strzelania.

W dniu tym Józef Kiszkurno, po odstrzelaniu pierwszej pro­
gramowej serji 10 talerzyków, które wszystkie zamieniały się 
w małe obłoczki pyłu, będąc w doskonałej formie, zadekla­
rował, że od następnej serji zaczyna strzelanie o „Złotego 
Głuszca". Największe napięcie u pozostałych zawodników 
strzelań programowych, jak też i u widzów dało się zaobser­
wować podczas ostatniej serji, która się składała z 15 talerzy-

Serca życzliwe śledziły z ogromnem zainteresowaniem każ­
dy nieomal ruch Mistrza, pamiętając o tem, że w roku 1930, 
podczas strzelania o tę samą nagrodę, Józef Kiszkurno spu­
dłował, mówiąc trywialnie, 48-my talerzyk, baron Rosen- 
werth Stanisław — 49-ty talerzyk, a w roku 1931 doskonały 
strzelec, posiadający znakomitą formę i ogromne wyrobienie 
stąndowe, Detlef von Hennig — 50-ty talerzyk; toteż za każ­
dym z kilku końcowych talerzyków, rozbitym w puch, wy­
rywało się nieomal dosłyszalne westchnienie ulgi, aby za małą 
chwilę przeżyć jeszcze większą emocję oczekiwania.

Ludziska, a było takich niewielu, czy to zawistni, czy też 
niemający serca do naszego Mistrza, dogadywali półgłosem, 
stawiając jak najczarniejsze horoskopy przed każdem wypu­
szczeniem talerzyka z maszyny. Po trafieniu jak najczystszem 
50-go talerzyka1, Józef Kiszkurno z właściwym sobie spoko­
jem i wielką prostotą zwrócił się w przestrzeń z następuj ą- 
cemi słowami: „Dziękuję wszystkim, którzy mi dogadywali, 
/bom tylko łapska mocniej zacisnął i byłem pewny, że tym 
razem „Głuszec" mi nie ujdzie".

Należy nadmienić, że w tym dniu Kiszkurno rozbił 99 ta­
lerzyków na 100, przechodząc przeszło 90 talerzyków bez pu­
dla, przyczem pierwszy raz zdublował dopiero 57-my talerzyk.

Wręczenie nagrody wraz z dodatkową nagrodą pieniężną, 
powstałą z 50% wpisowego, zostanie zorganizowane przez 
opiekunów nagrody, pp. Czerskiego i Lisowskiego. Drugie 
50% wpisowego, zgodnie ze statutem, ma być, użyte na wykona­
nie artystycznego dyplomu i ufundowanie podobnej nagrody 
następnej.

Nagroda „Złoty Głuszec" została ofiarowana dnia 24 maja 
1929 r., zdobyta 24 lipca 1935 r. Ubiegało się o powyższą na­
grodę 16 osób, deklarując łącznie 45 zgłoszeń do tej nagro­
dy. Wpisowe wynosiło zł. 10 na rzecz funduszu nagrody.

W dalszym ciągu, w dniu 25 lipca r. b. Zakłady Amunicyjne 
„Pocisk" Sp. Akc. zorganizowały dalsze zawody w ramach 
organizacyjnych Zawodów Narodowych, na których rozegra­
no następujące konkurencje, których wyniki jednocześnie przy­
taczamy:

Wynik

1) Kiszkurno Józef 96 I 96
2) Rozenwerth St. 95 II 94
3) Łyskowski Konst. 84 VI 94
4) Czerski Stanisław 88 IV 91
5) Ziegenhirte Wilh. 94 III 89
6) Jeziorowski Wit. 82 X 90
7) Kitzman Karol 84 VIII89
8) Rozenwerth Włod 88 V 83
9) Ciąiyński Józef 84 VII 86

10) Tobola Kazim. 83 IX 78
11) Baranowski Ant. 76 — 82
12) Rozenwerth H. 66 — 68

Wynik Wynik
E trzech

192 I 99 razem 2911 miejsc;
189 II 95 „ 284II „
178 V 96 „ 274 III „
178 IV 93 „ 272IV „
183 III 87 „ 270 V „
172 VII 90 „ 262 VI „
173 VI 88 „ 261 VII „
171 VIII 86 „ 257 VIII,,
170 IX 83 „ 253IX .
161 X 84 „ 245 X „
158 — 77 „ 235 —
134 — 71 „ 205 -

Mistrzostwa Warszawy. Mazowsza i Polski w 1935 reku 
zostało zdobyte przez p. Józefa Kiszkurno.

W trzecim dniu oficjalnych Zawodów Narodowych o Mi­
strzostwo Polski na rok bieżący w strzelaniu do rzutków, wie­
lokrotny mistrz Polski i mistrz świata 1931 roku, Józef Ki­
szkurno, wypełnił nadzwyczaj trudne i wymagające wielkie­
go opanowania nerwowego oraz wysokiej klasy technicznej, 
warunki nagrody im. ofiarodawcy, Prezesa Henryka Messin- 
ga, pod nazwą „Złoty Głuszec", polegające na trafieniu 50-rzę- 
dowych talerzyków. i

I. Nagroda Wędrowna Im. Król. Stół. M. Lwowa.

Srebrny Puhar Przech. i Plak. Pamiątkowa—p. Kiszkurno 25/25
2 nagr. Złoty Medal i 200 nab. „Gryf“ — p. Łyskowski 24/25
3 nagr. Złoty Medal i 300 nab, „Gryf11—p. Sztukowski 23/23
4 nagr. Srebrny Medal i 150 nb. „Gryf"—p. Baranowski 23/25
5 nagr. Srebrny Medal i 150 nb. „Gryf“—p. Tobola 22/25
6 nagr. Srebrny Medal i 150 nb. „Gryf"—p. Jeziorowski 21/25
7 nagr. Bronzowy Medal i 150 nb. „Gryf"—p. Czerski 21/25
8 nagr. Bronzowy Medal i 100 nb. „Gryf"—p. Kitzman 20/25
9 nagr. Bronz. Med. i 100 nb. „Gryf“—p. Rozenwerth Stan. 19/25 

10 nagr. Bronzowy Medal i 100 nb. „Gryf"—p, Ciążyński 19/25

II. Nagroda Wędrowna Im. Targów Wschodnich.

Srebr. Puhar Przech. i Plak. Pamiątkowa — p. Kiszkurno 35/35
2 nagr. 2łoty Med. i 200 nb. „Gryf'—p. Rozenwerth Stan. 31/35
3 nagr. Złoty Medal i 200 nb. „Gryf"—p. Czerski 30/35
4 nagr. Srebrny Medali 150 nb. „Gryf"-p. Jeziorowski 30/35
5 nagr. Srebrny Medal i 150 nb. „Gryf"—p. Kitzman 30/35
6 nagr. Srebrny Medal i 150 nb. „Gryf"—p. Łyskowski 30/35
7 nagr. Bronzowy Medal i 100 nb. „Gryf"—p. Tobola 28/35
8 nagr. Bronz. Medal i 100 nb. „Gryf"—p. Zieleniewski 28/35
9 nagr. Bronz. Med. i 100 nb. „Gryf"—p. Rozenwerth Wł. 28/35

10 nagr. Bronz. Medal i 100 nb. „Gryf"—p. Baranowski 28/35
(Dalszy ciąg sprawozdania, z braku miejsca; nastąpi w Nr. 24 

„Łow. Pol." — Przyp, red.).
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DYREKCJA LASÓW 
PAŃSTWOWYCH 

w WILNIE

odda w dzierżawę

1. obszary leśne większe i mniejsze 
do prowadzenia gospodarstwa 
łowieckiego,

2. prawo odstrzału kontygentów 
zwierzyny na określonych tere­
nach. Z bardziej interesujących 
łowisk jest obecnie do wydzier­
żawienia puszcza Nalibocka 
w pow. Wołożyńskim o powierz­
chni 25.000 ha.

NABOJE ŚRUTOWE

Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 
to gwarancja ostrości i maksymalnego pokrycia. 

CENY ZNIŻONE

Bezdymne, w szarych gilzach pod nazwq -RYŚ"

z kapiszonem Geveloł-Sinoxid, za 100 sztuk Zł. 20.—

Bezdymne, jubileuszowe, w gilzach kolorowych
z prochem Sokół i Gevelołem-Sinoxid za 100 szt. Zł. 24.—

Żądać we wszystkich składach broni.

CENTRALA Oddziały własne :

Warszawa Poznań Lwów Wilno
Królewska 17. Pierackiego 12. PI. Marjacki 4. Wileńska 10.

Hodowla psów myśliwskich „Boreczek” sprzeda kilka go­
towych psów z pełną tresurą Oberltindera, „Boreczek“ 

lJusina — Pow. Goslyń Wlkp.

Mannlicher — Schönnauer 9,5 mm. z lunetą, lub bez, 
w dobrym stanie, kupię. Zgłoszenia do Administracji 

„Łowca Polskiego" 1241.

Inż. LUDWIK SZMID
TECHNIK LEŚNY

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO

Konkursowe seltery angielskie 4 mieś, trójkolorowe 
(Grigg o£ Otham — Surprise Rouge) pies i sukapo 100 zł. 

Redakcja „Łowca Polskiego”.

Warszawa, Okólnik 9 m. 1 3, telefon 6.39-36

Polowanie. Poszukuj ę obwód łowiecki w promieniu 60kim 
koło Warszawy blisko st. kolejowej. Wiadomość: W. Wat- 

tson. Warszawa, Trębacka 4, telef. 2.60-30.

Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie roboty, wchodzące 
w zakres leśnictwa, jak: urzqdzenia lasów, rewizje planów, stałe 
lub jednorazowe inspekcje, ocenę poręb i całych drzewostanów 
na sDrzedaż, przy kupnie, działach rodzinnych i sprawach 

spadkowych.

Poszukuję terenu łowieckiego na ptactwo błotne, w oko­
licy Łunińca, Sarn ewentualnie Baranowicz, o obszarze 

1000 — 2000 ha. Zgłoszenia proszę przesyłać pod adresem: 
m. Suwałki — 3-ci Pułk Szwoleżerów. Rotm. Witold Biliński.

3żywe puhacze do sprzedania po 60 zł. Ogród Zoolo­
giczny w Wilnie, Zawalna 5.

NAPRAWA tle°krne-
UNIESZOWSKI

Orrzedam niemiecką sukę ostrowłosą w trzeciem polu. 
Specjalistka do pracy wodnej i polnej (z rodowodem), 

niemieckiego psa ostrowłosego trzymiesięcznego (z rodowo­
dem). F. Gramowski, Kobylniki, p. Kruszwica, pow. Mogilno.
Qpowodu częściowej 

dulla stracił pracę.
parcelacji mego majątku leśniczy Par- 
Poszuktije się dla niego posady od

WIKTORA ŁASTOWSKIEGO
W WARSZAWIE, KRAKOWSKIE —PRZEDMIEŚCIE 10. Tel. 6-86-78.

zaraz, lub od 1 października r. b. Leśniczy Pardulla jest Gór­
noślązakiem, bardzo sumienny, pracowity, gorliwy, w leśnict­
wie jak i w łowiectwie bezwzględnie bardzo fachowy. Wy­
maganie bardzo skromne. Zgłoszenia pod adresem: leśniczy 
Pardulla, p Wąbrzeźno. Dw. 32 Pomorze. (Jerzy hr. Dąmbski, 
p. Wąbrzeźno, maj. Wałysz).
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Redaktor przyjmuje rozmowy telefoniczne oraz interesantów w swem mieszkaniu prywatnem (Kredytowa 18 m. 3, tel. 604-25), 
codziennie, prócz sobót, między 3-ą i 4-ą pop.; w redakcji — w poniedziałki od 6-ej do 7-ej pop. — Biuro czynne od 9 do 3-ej 

i od 5-ej do 7-ej wiecz., w sobotę do godz. 3-ej.
Zarząd i Sekretarjat Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich tel. 6 66-15.
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• Mistrzostwa
Warszawy, Mazowsza i Polski 

na 1935 r.
w strzelaniu do rzutków,

• Srebrne puhary
Im. Królewsko — Stołecznego 

Miasta Lwowa
Międzynarodowych Targów 

Wschodnich
Stanisława Barona de Rosen- 

werłh'a oraz

• Nagroda
Im. Prezesa Henryka Messinga 
pod nazwą „Złoty Głuszec", 
wymagająca trafienia 50 
rzędowych talerzyków, zostały 
zdobyte podczas X Narodo­
wych Zawodów przez Józefa 

Kiszkurnę
jak również wszystkie nagro­
dzone miejsca w oficjalnych 

Mistrzostwach

nabojami „DARZ BÓR” wyrobu

Z A. „POCISK”s A
Zakł. Druk. F. Wyszyński i S-ka, Warszawa, Warecka 15


